
Przodujqcy 
ludzie wsi Sztandar

młodych
1 rancisieek C liorze la z W o jko ­

w ic . K om ornych pow Będzin  
woj. K atow ice gospodaruje na 
3 ha ziemi Zobowiązanie swoje 
w  planow ym  skupie zboża, w y ­
noszące dla lego gospodarstwa 
270 kg, w ykona ł ca łkow ic ie  Po­
datek w wysokości 717.90 zł 
spłacił w całości W płac ił także 
Pożyczkę Narodową Ponadto 
Chorzela odstaw ił we wrześniu 
jednego zakontraktow anego tu ­
cznika. dalsze 2 zamierza odsta. 
w ić w I I  kw a rta le  1952 r.
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P o d  s z t a n d a r a m i  S F M D  
walczymy o pokój

o lepszą przyszłość m łodzieży
U roczyste  s p o tk a n ia  w  V I roczn icę  p o w s ta n ia  S F M D

Ma liczn yć ł zebraniach i ma- 
j sówkach młodzież w oj bydso 
! skiego uczciła V I rocznice pow 

stania S w iaU w e i Federacji M ło  
} dzieży D em okratycznej 
| Szczególnie uroczysty charak 
j te r m ia ło zebranie w gm inie 

K i us/.wiea na k tó re  przyby ło  
I ponad „00 młodzieży z ókolicz J r.ych gromad spółdzie ln i oro 
du kcy jnych  PGR ów Na ze 
bran ie p rzyb y li rów nież delega 
c  ch ińsk ie j i b u ła a ts k id  mło 

Na gm inne j gazetce ściennej dzieży ludow ej przebyw ającej 
w idn ie je  nazwisko Stanisław a j r -  studiach w Polsce oraz przed 
M oraka m ałorolnego chłopa, go- | s iaw ic ie le  Z. G. ZMP.

Ozień 10 listopada — rocznica założenia SFMD był jeszcze 
jednym zwycięstwem jedności młodzieży demokratycznej 
całego świata zrzeszonej w Światowej Federacji Młodzieży 
Demokratycznej, jeszcze jednym zwycięstwem w walce o po­
kój o lepsze jutro.

ZSRR
M łodzież radziecka obchodzi­

ła uroczyście w raz z m łodzie­
żą dem okratyczną całego św ia­
ta M iędzynarodow y Dzień M ło ­
dzieży.

10 bm. odbyło  się w  M oskw ie  
uroczyste zebranie z udziałem  
ponad tysiąca m łodych rob o t­
n ików . studentów  i p racow n i­
ków

Referat o udzia le m łodzieży 
w walce o pć>k.ój w yg ło s ił’ w i­
ceprzewodniczący A n t', faszys-

spodaru.jącego na 4 ha ziem: w 
grom adzie Grodziec, pow iat Bę­
dzin w oj Katowice.

Stanisław  M orak. be zpa rty j­
ny m im o żt ma liczną rodzinę 
składającą się z 7 osób p ie rw ­
szy w grom adzie da! p rzyk ład  
w yw iązyw an ia  się z obow iąz­
ków  wobec °ańs tw a  Sprzeda! 
Państwu jednorazowo ”34 kg 
zboża przekraczając ilość za­
planowana dla swojego gospo­
darstw a o 34 kg S płacił ca łko ­
w ic ie  podatek g ru n tow y  i Po­
życzkę Narodową.

*
Na teren ie nowobudującego 

s,e o lbrzym a — cem entowni 
Rejowiec N r 2 odbyło si‘e spot­
kanie p rzedstaw ic ie li m łodzieży 
bu łg a rsk ie j i h ind usk ie j z m ło 
dzieżą polska.

Ponad 2.000 uczniów i mło: 
d-zch rob o tn ików  z terenu now. 
chełm skiego w ysłucha ło prze 
m ów ien ia delegata m łodzieży 
bu łg a rsk ie j — żelazko  Pctkow a  
i przedstaw icie la m łodzieży h in  
dusk ie j — Kondepudi Srin ivasa  
rao.

i tow skiego K om ite tu  M łodzieży 
! R adzieckie j — A . Rapochin.

Następnie p rzem aw ia li, k ie - 
I ró w n ik  de legacji studentów 
| ch ińsk ich  — Lin C zaun-lu , 

przedstaw icie l m łodzieży ko ­
reańskie j — Hen D en -m in , 
przedstaw icie ] m łodzieży wę­
g ie rsk ie j — K aro ! Szabo, k ie - 

| ró w n ik  de legacji m łodzieży 
| w łosk ie j — Bruno B crn in i o- 
I raz przewodniczący M iędzyna- 
j rodowego Z w iązku  S tudentów — 
.tózef G rohm an.

Zebran i u ih w a lil i  rezolucję  
! w zyw ającą m łodzież całego 
I św iata do wzmożenia w a łk i o 
j pokój i wystosować depeszę po­
w ita ln ą  do sekre ta ria tu  S w ia- 

i lew e j Federacji M łodzieży De- 
' m okra tycznc j.

Postępowa młodzież świata
pozdrawia młodzież polską

z okazji 6 rocznicy powstania SFMD

W śród b u rz liw y c h  ow ac ji ze­
b ran i w ystosow a li lis t p o w ita l­
ny do w ie lk ieg o  wodza na ro ­
dów —  Józefa S ta lina .

KO REA
W miastach j wsiach K oreań­

skie j R e pu b lik i Ludow o -  De­
m okra tyczne j odbyw ają  się uro 
czyste zebrania m łodych p a trio ­
tów. k tó rzy  m an ifes tu ją  swą 
niewzruszoną przy jaźń z m ło ­
dzieżą dem okratyczną całego 
św iata i w ierność ideom w a lk i 
o trw a ły  pokój. dem okrację  i 
niezależność narodu.

W  Phenianie odbyło się ze - 
b ran ie  a k tyw u  stołecznej orga­
n izacji Zw iązku Koreańskie j 
M łodzieży D em okratycznej, na 
k tó rym  w yg łos ił przem ówienie 
ooświęcone M iędzynarodowem u 
Dniu M łodzieży przewodniczą- ; 
cy KC  Zw iązku D em okratycz- ] 
nej M łodzieży K oreańsk ie j — 
K im  U k -t iw . Uczestnicy zebra- j 
n:a u c h w a lili teksty lis tów  po- i 
w ita ln ych  do Stalina, K im  I r -  
sena oraz S i MD. (t)

Pierwsza Krajowa Narada
korespondentów czasopisma „Poprosto“

W W arszaw ie dnia 11 bm. 
edb da się P ierwsza K ra jow a  
Narada Korespondentów s tu ­
denckiego czasopisma spo­
łeczno-lite rackiego „Poproś tu". 
W  ..aradzie wzięło udzia ł 122 
korespondentów reprezezntu- 
jącveh wszystkie ośrodki aka­
dem ickie  w k ra ju .

Wśród w ie lu  zagadnień po­
ruszanych przez 22 dysku tan ­
tów  na czoło wysunęło się za­
gadnienie w a lk i koresponden- 
t  ja k  najlepsze w y n ik i na­
uk i i socja listyczną dyscyp linę 
stud iów , w a lk i o w ykonan ie

planu wyższych uczelni. D y ­
skusje podsum ował obecny na 
naradzie sekretarz Zarządu 
G łównego ZM P tow  Nowocień.

Najlepsi korespondenci zo­
sta li na naradzie w yróżn ien i 
dyp lom am i i nagrodam i książ­
kow ym i. D yp lom y uznania o- 
trz y m a li m in.. kol. Zabielska, 
studentka W ydzia łu  Przygo­
towawczego na U n iw ersytec ie  
im. M a rii C urie  S k łodow skie j 
w L u b lin ie , ko l M ile k  W ła d y ­
sław z A kadem ii M edycznej w 
B ia łym stoku  i ko l M akow ski 
Jerzy z U n iw e rsy te tu  M iko ła ja  
K opern ika  w  T orun iu .

Z okaz ji Św ial owego Dnia 
M łodzieży, w t> rocznicę po­
wstania SFM D, postępowa m ło ­
dzież. św iata przesyła serdecz­
ne. gorące pozdrow ienia m ło ­
dzieży po lsk ie j życząc je j d a l­
szych sukcesów w budow ni - 
c tw ie  .socja listycznym  i w  w a l­
ce o pokój. Do Zarządu G łó w ­
nego ZM P  nap łynę ły  depesze 
od Centra lnego K om ite tu  C h iń ­
skiego Ludow o-D em okra tyczne­
go Zw iązku M łodzieży, Radv 
Naczelnej W olnej Młodzieży- 
N iem ieck ie j, K om ite tu  C e n tra l­
nego Czechosłowackiego Z w iąż , 
ku M łodzieży i Centra lnego 
K om ite tu  Zw iązku P racu jącej 
M łodzieży R um uńskie j R epub lb  
k i Ludow ej.

M łodzież chińska pisze m tn .: 
„W ierzym y głęboko, że m ło ­

dzież polska osiągnie jeszcze 
większe sukcesy w  walce w 
obronie światowego pokoju i 
o rea lizac ję  Planu 6-letn iego"

W  depeszy, podpisanej przez 
Przewodniczącego Rady Naczel­

nej FDJ Ericha Honeckera, czy­
tam y m. in .:

„M łodzież n iem iecka obcho­
dzi 6 rocznicę powstania  
S F M D  w  myśl przysięgi, k tó ­
rą  złożyła m łodzież św iata  z 
okazji I I I  Św iatow ego Zlotu  
— pod znakiem  wzm ożonej

JA P O N IA
W  Tokio  odbyła się m an ife ­

stacja /. okazji M iędzynarodo­
wego Dnia M łodzieży Uczest­
n icy m an ifes tac ji w y ra z ili ostry 
protest przeciw ko ra ty fik a c ji 
separatystycznego trak ta tu  po­
kojowego" z Japonią i p rzec iw -

w a lk i o u trw alen ie  pokoju i bo agresyw nej „um owie o bcz- 
jedności Niem iec. Dzień ten | pieezeństwie“ narzuconych na
wzm  o c li i jeszcze bardzie j rodowi japońskiem u przez im -
przyjaeie iską współpracę na- peria listów  am erykańskich,
szych k ra jó w  i wzm ocni w o le j r U I I I V
m ilionów  młodych N iem có w .' vllmT
aby Prowadzić jeszcze bar- j Dem okratvczny Zw iązek M ło ­
dziej _ zdecydowanie w a lkę  dzie* v c h iń s k ie ; zol* an izow a, 
przeciw ko re m .li a ryzac j! M e  jw  P ck in ic  szereg ,m p re ,  W bi- 
mieć Zacnof.meh I bliotece m ie jsk ie j o tw a rto  foto-
Czechosłowacki Zw iązek N.ło- i wystawę, obrazującą w alkę m ło 

dziezy otaz Związek P racu jącej | .t2}ezy 0 pokój i je j udzia ł w
M łodzieży R um un ii z całego ś w ia to w ym  Zlocie M łodych Ro-

serca życzą m łodzieży poi- | u w n ikó w  o Pokój w Berlin ie , 
skiej, z którą razem w a l- j \ye  wszystkich wyższych i śred­

nich szkołach sto licy członko-czą w  szeregach S FM D . 
żeby w zorując się na p rz y ­
kładzie  Kom som »lu osiągnęła 
nowe i jeszcze większe suk­
cesy w  walce o zbudowanie  
socjalizm u w  Polsce Ludo  
w ej.

wie Dem okratycznego Zw iązku 
M łodzieży C h ińsk ie j wygłaszają 
pogadanki o bohaterskich czy­
nach m łodych pa trio tów  ra ­
dzieckich — 7,oi Kosm odem iań- 
skicj i O lega Koszcwoja.

I S M M n n n n H i
fi

V I  sesja O N 7  odbywa się
>* naprężonej sytuacji m ię­
dzynarodowe,' spowodowa­
nej agresją w ojenną po lity ­
ka rządów Stanów Z jedno­
czonych — rządu m ilia rd e ­
r ó w  i m ilionerów' a m ery ­
kańskich

Od półtora roku a m ery ­
kańscy agresorzy prowadzą  
wojnę w Korci. Podsycane 
przez am erykańska broń i 
dolary znów przygotow ują  
s’ę do odwetu dwa główne  
ogniska odradzającej sic a- 
cresji — Niem cy Zachod­
nie w Europie i Japonia na 
D alek im  Wschodzie. Roz­
szerza sie stale łańcuch ą - 
m erykańskich  baz w o jen ­
nych

Z d rug ie j jednak strony  
im peria listyczn i agresorzy 
napotykają  n? rosnący i co­
raz bardzie j zdecydow anr o- 
nór narodów D alek i i B li­
ski Wschód rozsadzają ru ­
chy narodowo w yzwmleńcze. 
Ponaą pół m ilia rda  ludzi—  
co drugi dorosły człowiek  
na świecie — oddało swo­
je  głosy w'e wszechświato­
w ym  plebiscycie za poko­
jem . Powszechny ruch o- 
broueńw pokoju ogarnął 
masy i jest już  dziś realną  
siła. jednym  z decydują­
cych czynników naszej do-
hy.

W  ta k ie j sytuacji przem ó­
wienie min W yszyńskiego, 
rzecznika Z w iązku  Radziec­
kiego, najpotężniejszego mo 
carstwa na śwdecie — byio  
oczekiwane z ogrom na u- 
w-aea przez wszystkich lu ­
dzi, k tó rym  sprawa pokoju  
jest droga. Bo «Jaśnie ort- 
Z w łazku  Radzieckiego, bro­
niącego interesów mas p ra­
cujących całego św iata. —  
prości ludzie wszystkich  
kra jó w  oczekują jasnych i 
konkretnych propozycji ja k  
u trw a lić  pokój, ja k  zapob!ec 
groźbie now'e,i w o jn r  św ia­
towe i W łaśnie w Z w iązku  
Radzieckim , u rzeczyw istn ia­
jącym  najśm ielsze m arzenia  
ludzkości, m iłu jące  pokój 
narody pokładają  swToje na ­
dzieje.

N ie  poraź p ierw szy z t r y ­
buny O N Z  słow-a delegata  
radzieckiego zerw ały  fan -

P R A W D A  O P O K O J U
tazyjne zasłony d yp lom aty ­
cznych frazesów i obnaży­
ła praw»dę o korzeniach i 
celach polityk i im p eria lis ty ­
cznych agresorów. Nic po 
>"az pierwszy Zw iązek R a­
dziecki z trybuny O N Z  
w skazuje drogę ukrócenia  
zapędów im perialistycznych  
i zn iw eczenia ich ludobój 
czych planów

W  sw’oim przem ów ieniu  
min. W yszyński odsłonił naj 
głębsze korzenie im p e ria li­
stycznej agresji, dotarł do 
je j najskrytszego źródła —  
do niepoham ow anej żądzy 
zysków, która pcha am ery ­
kańskich monopolistów do 
rozpętania now ej wrnjny. 
„Podstawą całej po lityk i za- 
rran iczn e j U SA  — s tw ie r­
dził m in  W yszyński — jest 
przygotow anie now ej w ojny  
św ia to w ej w celu zdobyc!a 
przez monopole a m erykań ­
skie panow ania nad św ia­
tem oraz w yciągnięcia z 
w ojn y  olbrzym ich zysków".

Ośm iornica im p eria lizm u  
am erykańskiego swoim i m a­
ckam i monopolam i wysysa 
ostatnie soki z k ra jó w  i na­
rodów. które oplatała i d ła ­
w i w  śm ierte lnym  uściskn.

P o lityka  Stanów Z jedno­
czonych to świadom e przy­
gotowanie noweeo k o n flik ­
tu wojennego ale politycy  
am erykańscy nie mogą te j 
p o lityk i tprow adzić jaw nie, 
ponieważ narody nie cheą 
w-njny. nie obca bJć «w w' 
interesie am erykańskich  
ruuuonnlistów

W  obliczu wzrastającego  
gnie«’u narodów — w ska­
zał m in W yszyński — im - 
periaćści am erykańscy m u­
sza u kryw ać  iw c rzeczyw i­
ste cele i maskować swo­
je przygotow ania do w ojny. 
IV  bajce La Fontaine'a  w jlk . 
k tó ry  czyhał na owce. prze­
bra ł sie w  owcza skórę. Im ­
perialiści am erykańscy przy  
gotow nja « ’o.ine i chcieliby  
zam askować te przygotow a­
nia... gadanina o pokoju. 
Ten strach nrzed narodam i 
jest «Jaśnie powodem d la ­
czego trzy  państwa zacho­
dnie: U S A . A nglia  i F ra n ­
cja. «w stąp iły  na obecnej 
sesji O N Z  z oszukańczym  
..p lanem  pokojow ym ".

Oszukańczym , bo czy 
można na serio uwierzyć w  
pokojowe zam iary a m e ry ­
kańskich im peria lis tów , k ie ­
dy N iem cy Zachodnie i J a ­
ponia przekształcane są 
przez nich system atycznie  
w bazy agresji, w ja lk i  
ludzkie, gdzie mięso a rm a t­
nie jest sprzedawane h u r­
tem przez handlarzy w ro­
dzaju Adenauera i Joszidy. 
Co można sadzić o szoze- 
lośei tego „plam i pokojo­
wego" kiedy w tym  samym  
dniu senator am erykański 
F iley  w zyw a do zrziw em a  
bomby atom ow ej na C hiny  
l Zw iązek  Radziecki.

Cz,yny mówJa głośniej niż 
sło«'a, . a czynv im p e ria li­
stów am erykańskich  świad- 
czą. że nie chcą oni pokoju, 
że — ja k  iró «J  Stalin  —  
potrzebne im sa tylko  r o z ­
m o w y  o p o k u j  u. aby  
ukryć ich agresywne czyny. 
N aw et reakcyjny  dziennik  
am erykański „W ashington  
Post“ nie mógł pow strzy­
mać sie od śmiechu słysząc 
w yw ody Achesona o poko­
ju . „Trudno  by sobie wyo- 
brazić — pisał ten dzien­
n ik  —  bardzie j rażącą h i­
pokryzje, niż proponowanie  
przez U S A  właśnie w tym  
momencie program u rozbro­
jeniowego... Nasz rząd prze­
kona tym  jedynie, żc Stany  
Zjednoczone sa pozbawione 
k rzty  uczciwości“.

A m erykańsk i „plan po­
ko jo w y" jest długi, zagm at­
w any, n iejasny, ja k  zw yk le  
gdy sie k łam ie  i pragnie się 
kom uś oczy zam ydlić G łó w ­
nym  punktem  tego planu  
jest propozycja sporządze­
nia inw en tarza  uzbro jen ia  i 
spisu sil zbro jnych. A le  
w  żadnym  punkcie tego 
planu nic ma najm niejszej 
w-zmianki o tym , że spis 
ten posłuży do zredukow a­
nia sił zbro jnych i o g ran i­
czenia zbrojeń. W prost 
przeeiwmie —  « ' s«'oim
„plan ie  poko,iow'ym‘‘ p ań ­
stwa zachodnie s tw ierdza­
ją , że n iezależnie od „ in ­
w e n ta ryzac ji“ , będą one « ' 
dalszym  ciągu prowadzić  
szaleńczy «'yścig zbrojeń.

O bezw stydnym  cynizm ie

tego planu świadczyć może 
chociażby to, że wszystkie  
jego propozycje uzależn io­
ne są od zaw arc ia  rozejm u  
« ' K o re i, a przecież w ia d o -  
mo całem u św iatu , że to 
w łaśnie A m erykan ie  uda­
rem n ia ją  rokow ania o za ­
wieszenie broni w  K orei.

W  tyn i św ietle a m e ry ­
kańska propozycja „ in w e n ­
tary za c ji"  przed uznaniem  
zasady rozbro jen ia i zakazu  
broni a tom ow ej jest zw y ­
k ły m  krętactw-em zm ie rza ­
jącym  do obalam ueenia na ­
rodów'. Ta  rzekom a in w e n ­
taryzac ja  m a po prostu 
ch arakte r szpiegow sko-w y- 
w iadow czy i ma na celu 
zbadanie siły  obozu pokoju, 
przed którą im peria lis tów  
ogarnia coraz w iększa bo- 
jaźń . A m erykański „plan  
pokojow y“ to plan uzbro je ­
n ia  Stanów  Zjednoczonych  
po zęby i rozbro jen ia  w szy­
stkich narodów przed im ­
peria lizm em  am erykańskim . 
Jest to grubym i nićm i szyta 
próba oszukania narodów.

A le  coraz tru d n ie j jest 
im peria listom  oszukiwać  
narody. N aw et p raw icow y  
dziennik francuski „Le  
M onde" zmuszony jest p rzy ­
znać, że ta „ofensyw a“ 
„trw 'ała zaledw ie trzy go­
dziny: trzy  godziny połud­
niowe. które dzieliły prze­
m ów ienia Achesona od 
przem ów ienia W yszyńskie­
go“. Delegat radziecki zde­
m askował bowiem  bez resz 
ty fałsz i obłudę a m erykań ­
skiego „planu pokojowego".

W  swoim  przem ów ieniu  
m in. W yszyński przedłożył 
jednocześnie zw ięzłe, proste 
i jasne propozycje pokojo­
we. Propozycje te składają  
się z czterech punktów :

po pierwsze — trzeba  
aby O N Z  uznała udział w  
agresyw nym  pakcie a tla n ­
tyck im , ja k  rów nież tw o ­
rzenie baz w ojskow ych na 
obszarze obcych państw', za 
nie dające się pogodzie z 
członkostwem  O N Z ;

po drugie —  k ra je  ucze­
stniczące W' działaniach w o ­
jennych  w' K ore i w in n y  
niezw łocznie zaw rzeć ro -

zejm . po czym pow inna n a ­
stąpić ew akuacja  w szyst­
kich obcych wojsk;

po trzecie —  w  n a jk ró t­
szym czasie pow inna ze­
brać się św iatow a kon fe ­
rencja  rozbro jen iow a dla  
rozpatrzenia powszechnej 
red u kc ji sił zbro jnych i 
zbrojeń, oraz « 'ydan ia za ­
kazu broni a tom ow ej i u - 
stannwdenia m iędzynarodo­
w e j ko n tro li w ykon an ia  te ­
go zakazu;

po czw'arte —  pięć w ie l­
kich m ocarstw , to jest 
U S A , A nglia , F ranc ja , C h i­
ny I,udow e i ZSR R , po­
w in n y  za«'rzeć m iędzy so­
bą P a k t Pokoju, do k tó re ­
go m ogłyby się dołączyć 
wszystkie inne m iłu jące  po­
kó j państwa.

W  propozycjach p rzed ­
staw ionych przez Zw iązek  
Radziecki na forum  O N Z , 
nie m a żadnych niedom ó­
wień, żadnych niejasności. 
P rzy jęc ie  tych propozycji 
przyczyniłoby się do ro zła ­
dow ania napięcia m iędzy­
narodowego kiadąc kres  
w ojn ie  w' Korei, usuw'ając 
groźbę agresji, w s trzym u ­
jąc natychm iast zbro jen ia, 
a zaw arcie  Paktu  Pokoju  
u trw a liło b y  pokój i zapo­
biegło skutecznie now ej 
w ojn ie  św iatow ej.

Propozycje Z w iązku  R a ­
dzieckiego dają  kon kre tny  
w y ra z  nadziejom  całej lu d z ­
kości, pragnieniom  w szyst­
kich prostych ludzi n ien a­
w idzących w o jn y . N ie  jest 
przypadkiem , że propozy­
cje Z w iązku  Radzieckiego  
zbieżne są z rezo lucjam i 
Ś w ia tow ej R ady Pokoju, 
k tó ra  n iedaw no obradow a­
ła w' W iedniu. Jest to g w a­
rancją , że pokojowe pro ­
pozycje Z w iązku  Radziec- 
ckiego spotkają się z gorą­
cym poparciem  wszystkich  
narodów' m iłu jących  pokój.

Pokojow e propozycje  
Z w iązku  Radzieckiego to 
drogowskaz pokoju dla  
w szystkich  uczciw'ych ludzi 
na świecie. to jeszcze je d ­
no potw ierdzenie przodow'- 
liic tw a  Z w iązku  R adzie ­
ckiego w7 walce o trw a ły  
pokój, o szczęście ludzkości.

Dynamo Tbilisi-CWKS 2:0 (2:0)
Spotkanie p iłkarsk ie  m iędzy Dynam o T b ilis i, a C W K S -e m  rozegrane w  ubiegłą niedzielę w  

W arszaw ie, na stadionie W ojska Polskiego, zakończyło się zw ycięstw em  Dynam o 2:0. Vi’yn ik  
meczu ustalony został ju ż  w  p ierw szej połowic gry.

Zaw odom  p iłkarsk im  p rzyglądało  się ok. 50 tysięcy w idzów.
W  loży honorow ej Stadionu W ojska Polskiego zaję li nvejsea członkowie Rzadn R P  7 pre­

m ierem  Józefem C yrankiew iczem  i w iceprem ierem  A leksandrem  Zaw ad k im  na czele prze­
wodniczący Zarządu Głównego Tow arzystw a P rzy jaźn i Polsk - Radzieckiej E d v a rd  Ochab, 
przewodniczący C R Z Z  W ik to r Kłosiewicz, przewodniczący Zarzadu Głównego Z M P  W ła d y ­
sław M a tw in  oraz przedstaw iciele Głównego K om itetu  K u ltu ry  F izycznej z przewodniczącym  
Józefem Farugą.

Na mecz prz,ybył charge d 'a ffa ires  Am basady ZS R R  w W arszaw ie Z a ik in  i członkowie  
Am basady.

F un ktu u ln ie  o godz. 12.40 na boisko wchodzą obie drużyny w itane huraganow ym i oklaska­
m i 50-tysięcznej w idow ni. P iłk a rze  niosą w iązank i kwiatów', a ich kapitanow ie Gogoberidze  
i Szczepański piękne p roporczyki o barw ach swoich klubów . Na czele drożyn kroczą ich k ie ­
row nicy. Po ustawueniu się d ru żyn  na boisku, k ie ro w n ik  zespołu jCW KS ppłk. H u bert pow ita ł
gości radzieckich.

W  im ien iu  p iłka rzy  Dypam o przem ów ił k ie ro w n ik  drużyny Goglidze.

Zawodn icy  w y m ie n i l i  między sobą pam ią tkowe proporczyk i i w iązank i kw ia tów .
(fot. W. Żaczek)

Po w ym ian ie  pam ią tkow ych 
p roporczyków  i odegraniu hym ­
nu radzieckiego i polskiego, p i ł­
karze rozb ieg li się po boisku 
przeprowadzając rozgrzewkę, 
po k tó re j schodzą z boiska.

Na stadion «'chodzą sędziowie 
niedzielnego . spotkania Cz.chatu 
raszw ili — sędzia g łów ny — i 
dw aj bpezni — nolsey sędziowie 
m iędzynarodow i. Przybysz i 
G ryn iew sk i, a następnie na

i boisko w b iegają obie d rużyny, 
po raz d rug i w itane serdecznie 

I burzą oklasków  Następuje loso- 
j wanie boisk i rozpoczyna się gra.

(Dokończenie na str. 4)

Przemówienie 
Jerzego Putramenta 
w radiu chińskim
Agencja Nowych Chin dono- | 

si, że szef delegacji po lsk ie j ] 
na uroczystości chińskiego i 
św ięta narodowego Jerzy P u- I 
tram ent wwgłosii w przeddzień j 
odjazdu przem ów ienie radio- I 
we. w  k tó rym  przedstaw ił swe ! 
wrażenia z nowych Chin I 
Stwuerdzil on z radością, że je -  j 
legacja noiska zapoznała się z j 
życiem chińskiego ludu  p ra­
cującego i m łodzieży ch ińsk ie j. | 
ż mogła się spotkać również i 
z n a jw yb itn ie jszym i przedsta- i 
w ic ie lam i Chin Ludow ych z | 
Mao Tse-tungiem  na czele.

Awanturnicy i chuligani 
ukarani

O rgana spraw iedliw ości z. ca- ; 
lą surowością praw a karzą chu- j 
liganów  i aw an tu rn ikó w , ska- j 
żując ich na ka ry  w ięzienia  
oraz, na obóz pracy.

O statn io w  Elblągu sad roz,- j 
pat.rvwał sprawę H. S zm ulikow - 
skiego. k tó ry  będąc w  stan ic j 
n ie trzeźw ym  ciężko pob ił ! 
A. K onkola. Za ten chu lig ań “ ):' ; 
występek sąd skazał S zm uli- I 
kowskiego na diva la ta  i  sześć 
m iesięcy wnęzienia.

Delegatura K o m is ji Specja l­
ne j w  Łodzi w ym ie rzy ła  suro­
we ka ry  m łodym  a w a n tu rn i­
kom , uchy la jącym  się no to rycz­
nie od . uczciwej pracy. M. in. na i 
24 miesiące obozu pracy skaza- j 
no Z Piaseckiego, znanego w  i 
Łodzi z aw anturn iczego try b u  | 
życia.

Delegatura K o m is ji Specja ł- j 
nej w  Bydgoszczy skazała na | 
15 m iesięcy obozu pracy J. M y - ' 
szkę z grom adv Leśna, ‘ w  pow 
cho jn ick im , k tó ry  od dłuższego 
czasu b y ł postrachem  m ieszkań- 
ców oko licznych wsi. M yszka j 
w' stanie n ie trzeźw ym  w 'yw o łv- i 
w a ł aw an tu ry  na zabawach lu ­
dowych i w ieczorkach tanecz- | 
nych oraz lż y ł i us iłow a ł znie- j 
ważvć fun kc jon a riu szy  MO 
Chuligan ten — to no toryczny 
p ija k  i nierób.

Ponadto na 18 m iesięcy do 
obozu pracy sk ie row any został j 
przez Delegaturę K o m is ji Spe- j 
c ja ln e j w K rak o w ie  no torycz­
ny a w a n tu rn ik  M. Z u rka  z Gic- j 
ciny, pow. żyw ieck i oraz ng i 
6 m iesięcy F. W aligóra  ze S ta - j 
rego Sącza.

W  M ie s ią c u  P o g łę b ie n ia
IV/,> jaźni Polsku - Hati/inckicj

robotnicy śląscy n a w iązu j kontakt
*  ra d z ie c k im i to w a rzy s za m i p ra c y

Dając w yraz b ra tersk ie j wJę- ! dujące radzieckie m etody p ra -  
zi z bohaterskim i narodam i j cy pragniem y przez w zajemną 
k ra ju  zwycięskiego socjalizm u. | w ym ianę doświadczeń i metod  
robotnicy śląscy w ysyła ją  listy \ pracy pogłębić z.na.iomość w spa- 
do swych radzieckich U w a rz y - n ia łe j i przoduiącej w świecie 
szy pracy z. okazji Miesiąca Po- techn ik i naszego noteżnega 
głębienia P rzy jaźn i Po lsko-R a- ! sprzyyjierzeńca — Z w iązku  R a -  
iL;e< k ie j. ■ ' łzie','kiego"

Robotn icy Zakładu  Badań i j Robotn icy Zakładów  W y rn -  
Pom iarów  „Energobudnwa" w hów O gniotrw ałych  w  G liw icach  
G liw icach  w liście sk ierow anym  i w' zb iorow ym  liście do radziec- 
do rob o tn ików  i p racow n ików  kich towarzyszy pracy v zak ia - 
fa b ry k i „Orgres" w M oskw ie, ! du im  K. M arksa w Donbasie 
przesyła jąc gorące pozdrow ienia j piszą m. in. „C hc ie libyśm y na­
piszą m in .: „Naszej załodze I w iązać z W am i staią korespon-
przypad ly w  P lanie 6 -le tn im  j dencię, gdyż pragn iem y dzielić
zadania, związane z usp raw n ię - się z W am i naszymi sukcesami 
niem  gospodarki c iep lne j i elek- ; p ro du kcy jnym i Napiszcie nam  
tryczne j e le k tro w n i po lskich | obszernie o Waszych osiągnie- 
Stosując w p ro je k to w an iu  i ! ciach na odcinku rac jon a liza to r- 
przy budow ie e le k tro w n i przo- ' stw'a i wynalazczości“ .

Wspólpracu Wuj. Rady Marodowcj 
w Rydgns/xzy

ze szkolnymi komitetami rodzicielskimi
W  całym  k ra ju  odbyw ają  się , M im o  n iew ą tp liw ych  osiąg- 

obecnic w ybory do kom itetów  I nięć kom ite tów  rodzic ie lsk ich
rodzicielskich przy szkołach ; dzia ła jących na teren ie  tego
ogólnokształcących i za wodo- I w o jew ództw a są i takie , k tó re  
wych. 1 nie w yw ią zyw a ły  się ze swych

W  zw iązku z w yboram i ko rn i- 1 zadań. Najczęstszą tego p rzy- 
sje ośw iaty i k u ltu ry  rad naro- , czyną była niedostateczna 
dowych, k tó rych  jednym  z za- i współpraca z kom isjam i ośwda- 
dań jes t współpraca 7. kom ite - i k u ltu ry  rad narodowych, 
tam i rod z ic ie lsk im i — ana li- ! zb5 ‘  s,ab» opieka nad organiza- 
zują ich dorobek i na zasadzie j óiam i m łodzieżow ym i i często 
nagromadzonego doświadczę- h,r ilb  planowości w pracy co- 
nia w ytycza ją  sposoby udosko- : dziennej.
naienia te j współpracy. I W w y n ik u  narady ustalono,

Vp. w Bydgoszczy na specja ł- że kom ite ty  pow inny oprzeć 
nej naradzie w W ojew ódzkie j i swą pracę o p lany uzgodnione 
R -dz ie  Narodowej przeana li- z p lanam i szkół, zacieśnić
zowano dotychczasową dzia- j współpracę z kom ite ta m i op ie- 
ła lność kom ite tó w  rodzic ie !- j kuńczym i, kom is jam i ośw ia- 
skich. S tw ierdzono, że w zasa- ! ty  i k u ltu ry  rad narodowych, 
dzie w łączy ły  się one w  ubie- system atycznie w ym ien iać do- 
g lym  ku szkolnym  do pracy świadczenia, zorganizować sta­
w y  chowawczej w  ‘szkole i oka- j te po radn ic tw o  pedagogiczne 
zyw a ły  pomoc nauczycie lstw u , dla rodziców’ oraz otoczyć tro< - 
w  podnoszeniu fre k w e n c ji i j k liw ą  opieką organizacje m lo - 
popraw ie w y n ik ó w  nauczania, i dzieżowe.

Dzięki wydatnej pomocy
młodzieży, wojska i ekip robotniczych

P G R -y  z a k o ń c z y ły  ju ż  w y k o p k i z ie m n ia k ó w
Słoneczna pogoda na ogół 

sp rzy ja ła  tegorocznym  w 'ykop- 
kom  z iem niaków  i bu raków  cu­
k row ych .

O c a łko w itym  zakończeniu 
v. ykopków  z iem niaków  zam el­
dow a ły Państw ow e Gospodar­
stwa Rolne. D zięki o fia rne j 
pracy robotników ' ro lnych  i po­
m ocy ze strony m łodzieży 
ZMP-ow'skie.j, rob o tn ików  i 
W ojska P G R -y zakończyły w y ­
ko p k i z iem niaków  ju ż  k ilk a  
dn i temu.

Do 5 bm. kopan ie z iem niaków  
zakończyli ch łop i 8 w o jew ództw . 
W  pozostałych wo jew ództw ach 
jes t ono na ukończeniu.

Do stosunkowo sprawnego 
przebiegu w yko pkó w  z iem nia­
kó w  i bu rakó w  cukrow ych  
przyczyn ia  się pomoc państw o­
w ych i spółdzielczych ośrod­
kó w  m aszynowych, k tó re  do­
s ta rczy ły  chłopom  w  tym  roku 
o 11 procent w ięcej kopaczek

j konnych i c iągn ików  n iż  w  roku 
ub.

Dużą pomoc przy  w ykopkach  
ziem niaków’ i buraków  cukro ­
wych w P G R -ach . spółdziel­
niach produkcyjnych  i in d y w i­
dualnych gospodarstwach chłop 

; skich okazuje m łodzież, ekipy  
robotnicze oraz wojsko. Np w 
PGR-ach woj. koszalińskiego  

i m łodzież, robo tn icy  oraz w o i- 
| sko przepracow ali przy kopan iu 
; z iem niaków  ok. 13 tys. roboczo- 
| dniów ek. Praca ich była czynem, 
k tó ry  pod ję li dla uczczenia 34 
rocznicy W ie lk ie j Rewmlucji 
Październ ikow ej.

Do pomocy p rzy  w ykopkach 
w' PGR-ach w o j opolskiego sta­
nęło 175 brygad, liczących ok. 
11.100 ZM P -ow 'sk ie j m łodzieży  
szkolnej. Część tych brygad po- 

I magaia w  w ykopkach ch ło - 
| pom in dyw idu a ln ym . Szczerą 
; wdzięczność m ieszkańców gm.
1 Otmuchów' zaskarb iła  sobie b ry -

| gada Z M P -ow ców  z te j gm iny, 
\ k tóra pomagała przy w yko p- 
I kach ko le jn o  w szystkim  potrze- 
I bu jącym  pomocy gospodarzom. 
! Anna Jarosławska. k tó re j 

ZM P -ow cy pom ogli p rzy kopa- 
j n iu  bu raków  cukrow ych , o - 
I św iadczyła: „K iedy dwóch m o­

ich synów poszło do w ojska, 
! m yślałam  że nie poradzę sobie 

z w ykopkam i buraków . Teraz  
w’iem. że Z M P -o w cy  zawsze mi 
pomogą, nie boję się ju ż  tru d ­
ności".

W w oj. szczecińskim młodzież 
szkolna oraz studenci p rzepra - 

1 cow'ali p rzy w ykopkach ok. 150 
tys. roboczo-godzin. Duży w’k ład  
pracy da ły g rupy m łodzieży 
szczecińskich szkół zawodo- 

j w'yeh, k tó re  przepracow ały wT 
j PGR-ach okręgu północnego 

10 tys. roboczo-dniów ek, oraz 
i studenci ze Szkoły In żyn iersk ie j, 

A kadem ii M edycznej, W yższej 
Szkoły Ekonom icznej a także 

1 słuchacze Szkoły Felczerskiej.
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Przestrzeganie dyscypliny nnansowej
— skutecznym orężem  w  w alce o Pian 6-letni

W  piaskach Kara*Kimi
Z p m .f r

Wiadomości « w^t*anłałvm rozmachu prac na wielkich hodowlach komtmlrm« wvwołtf?a wściekłoś/ wśrdd
rejjaczy wojennych...

F inanse przedsiębiorstwa są 
zw ie rc iad łem  caie j dzia ła lności 
p ro du kcy jn e j każdego zakładu 
pracy. Ścisła zależność sytua­
c j i  finansow ej od działa lności 
p ro du kcy jne ! w yw odzi się stąd. 
że każda czynność p ro d u k c y j­
na — np zakup surowca j m a­
te r ia łó w  pomocniczych w y p ła ­
ta zarobków, sprzedaż goto­
w ych  w yrobów  itp . — m usi 
być wyrażona w  pieniądzu. Je­

śli przedsiębiorstwo pracu je  
dobrze, to z w łasnych docho­
dów pokryw a  swoje w y d a tk i i 
przynosi zysk; je ś li zaś pracu­
je źle — ma de ficyt.

D yscyp lin ę  finansową moż­
na porównać do ram. k tó re  o- 
k reś la ją  działa lność finansową 
przedsiębiorstwa. Jeśli przed­
sięb io rstw o m ieści się w tych 
ramach, znaczy. że pracuje 
dobrze, je ś li zaś nie m ieści *ię

Z ATLAN TYC KIC H

— znaczy, że p racu je  żle. Bez­
pośrednim  sku tk iem  z le j p ra ­
cy przedsiębiorstwa, a przede 
w szystk im  — n iew ykonyw an ia  
planów, jest naruszenie d y ­
scyp liny  finansow ej 

D yscyp lina finansowa pole­
ga na sk rup u la tnym  w yp e ł­
n ian iu  planu, k tó ry  określa 
1 wartość p ro d u kc ji przedsię- 
b iorstwa. 2. środki obrotowe 
(tzn. fundusz płac oraz stan 
zapasów surowca, m ate ria łów  
pomocniczych i in .j. 3 środk i 
trw a łe  (wartość budynków , 
maszyn oraz fundusz rem on­
tów  i inw estyc ji). 4. zyskow- 
ność przedsiębiorstwa (tzn. w y ­
sokość kw ot. k tó re  m. in. 
przedsięb iorstw o ma w p łac ić  
do budżetu Państwa)

fundusz płac. W ypłacenie w ięc 
poborów dla tych dodatko­
wych pracow n ików  spowoduje 
przekroczenie funduszu płac, 
co z ko le i prowadzi do na ru ­
szenia planu finansowego i dy ­
scyp liny  finansow ej. Przedsię­
biorstwo, które w ydało  na 
płace roboczą w ięcej niż było 
planowane, nie będzie mofflo 
pokryć innych planow ych w y ­
datków .

J a k  m ł o d s i e i  m o ż e
tra lc z jjć  o p rze s trzeg a n ie  
ripscpplinp finansm rej?

Pr zestrzepam  p 
d p sc jjp lin jj fin an s o w e j

Stare hasło
W  U S A  puszczono w  

św iat znowu jeden z serii 
film ów , które upiększają  
w ojnę, a wśród społeczeń­
stw a m aja wzbudzić nastro­
ję  w ojenne i chęć do m or­
dów. T y tu ł tego film u  
brzm i „O k in aw a“.

Charakterystyczne są w  
zw iązku  z tvm  wy nurzenia  
recenzenta pism a h o lly ­
woodzkiego „The M otion  
Picture  H era ld", gdzie czy­
tam y m. in.:

, 1 'OKMir i.en d zia ła ł na 
rozkaz h itlerow skiego m i­
n isterstw a spraw w ew nę­
trznych. I  gdyby on tego aie 
zrob ił —  zrobiłby to inny  
lekarz  SS. Wobec tego o- 
skarżony jest n iew inny"  

Sąd składający się ró w ­
nież z b. h itlerow ców  j neo ­
faszystów uznał oczywiście 
argum enty p ro ku ra tora  za 
w ystarczające i zbrodniarz  
h itle ro w ski Len został u 
niew tnniony.

G ł ó u m e  p rz p c y p n j j  
n a ru s z a n ia  d p s c p p ł in j j  

f i n a n s o w e j

„W ojny , choć okrutne, 
są nieuniknione, m ają  
bowiem  na celu zachowa  
nie am erykańskiego stylu  
życia.
W  zakończeniu tego film u  

jego boha'ter pisze do ro­
dziny:

„Stany Zjednoczone są 
gotowe bić się we w szyst­
kich częściach św iata i 
wszędzie odniosą zw ycię­
stwo, gdyż Bóg jest z na­
m i"
P rzypom ina to nam  żoł­

n ierzy pew nej arm ii, którzy  
rów nież nosili na paskach 
m undurów  napisy „G ott m it 
uns" i rów nież m arzy li o 
podboju św iata. Jak i był 
ich kon ie- —  wszyscy do­
brze wiem y...

Czyż trzeba bardzie j Ja- i  
skrawego przyk ładu  bez- ” 
czelności odradzających  
się pod am erykańska opie­
ką h itlerow skich  e lem en­
tów  na terenie N iem iec Z a ­
chodnich?

M orderczy trunek

U s p r a  t id e d ]  f m ie n ie
W  K o lon ii (N iem cy Z a ­

chodnie) odbyt się n ied aw ­
no proces lekarza h itle ro w ­
skiego — A lfre d a  Leu k tó ­
ry  stanął przed sądem za 
to. że będąc naczelnikiem  
..Zakładu Leczniczego" w 
latach 1949 — 1944 zam or­
dow ał podczas różnych  
„eksperymentów-" 80 um y­
ślono  n iedorozw iniętych  
dzieci.

P rokurator, prawdopodo­
bnie kolega po fachu oskar­
żonego Leu z okresu pano­
w an ia  H itle ra , domaga! się 
uw oln ien ia  zbrodniarza  
m ówiąc dosłownie:

M iasto  A tla n ta  leży w  po­
łud n io w ej części U S A . w  
stanie Georgia, który s ły ­
nie z okrutnego prześlado­
w ania M urzynów .

W  G eorgii skup ia ją  się 
n a jb ard z ie j reakcyjne i fa ­
szystowskie elem enty USA. 
Linczow anie M urzyn ó w  
jest tam  na porządku dzień 
nym  i cieszy się pełnym  
poparciem  gubernatora sta­
nu Georgia. i

N iedaw no w stanie G e- f  
orgia jak iś  „n ieznany" ¡1 
przedsiębiorca, oczywiście f  
biały, począł sprzedawać f  
wśród M urzynów  napoi a l-  (  
koholowy pod nazw ą ,św ia- i 
tło księżyca". ś

Po k ilk u  dniach, na sku­
tek w ypic ia  te j trucizny 32 
M urzynów  zm arło, s 109 
innych straciło w zrok 200 
M urzyn ó w  przebyw a w  
szpitalu i  s ilnym i o b ja ­
w am i zatrucia.

A naliza  w ykazała . że 
sprzedaw any przez „n iezna­
nego spraw cę" napój zaw ie ­
ra ł alkohol m etylow y A ie  
darem ne byłyby starania o 
u karan ie  sprawców te j a- 
h ydnej zbrodni Przecież, 
rzecz dzieje się w  U S A . w  f

t
stanie Georgia... (K K )

G łów ną przyczyna narusza­
nia przez n iektóre  przedsię­
b iors tw a dyscyp liny  finanso­
we: jest n iew ykonyw anie  p la ­
nów produkcji — ilościow o łub  
jakościowo. Sprawa jest zro­
zum iała. Jeśli np na skutek 
obniżenia w yda jności pracy — 
ja k  to m ia ło  osta tn io miejsce 
w ZPB im  Dubois w Łodzi — 
p ł-n  p ro d u kc ji nie zostanie 
w ykonany. przedsiębiorstwo 
sprzeda m n ie j gotowych w y ro ­
bów. co w  następstw ie obniży 
jego nlanowe dochody 1 w te ­
dy przedsięb iorstw o nie będzie 
mogło pokryć p lanow ych wy- 
da tkó  j  czyli naruszy dyscyp li­
nę finansowa (nie odprowadzi 
np. podatków' lu b  będzie zale­
gać z zapłatą za surowce na­
byte w innym  przedsięb ior­
stw ie)

Druga, na jba rdz ie j typow ą 
przyczyną naruszania dyscy­
p lin y  finansow ej jest nieum ie ­
ję tn a  gospodarka m ateria łow a. 
Np. w PZPB im  1 M aja w 
Łodzi stale ros ły  zbędne za­
pasy m ateria łow e, k tó rych  nie 
po tra fiono  we w łaśc iw ym  cza­
sie u p łyn n ić ; w  zakładach tych 
ponadnorm atyw ne zapasy wzro 
sły od stycznia do październ i­
ka 1950 r  o 143 proc Zostały 
w  ten sposób unieruchom ione 
poważne kw oty, co m usiało 
spowodować naruszenie d y ­
scyp liny  finansowe:

Inn ym  źródłem  naruszania  
dyscypliny finansow ej jest 
przekraczanie funduszu płac. 
Fundusz płac określa ilość p ie­
niędzy potrzebnych dla p o k ry ­
cia płac pracow n ików  w yko ­
nu jących planowa produkcję. 
Plan o ro du kcv inv  opiera się 
m. in. na normach wvdajno- 
ści pracy Jeśli ko le k tvw  dy 
rekc ja  organizacja pa rty jn a  i 
ZM P  dopuszcza do obniżenia 
w ydajności pracy poszczegól­
nych pracow ników  t,o olan 
p ro du kc ji albo ■ wcale nie bę­
dzie w ykonany albo bodzie 
w vkonanv w tedv gdv zostaną 
zaangażowani doda tkow i p ra ­
cow nicy Tych dodatkowych 
pracow n ików  nie D rzew idvwa! 
jednak plan za trudnien ia  i

N arodow y B ank P o lsk i spra­
w u je  ścisłą kon tro lę  finanso-' 
wą nad każdym  przedsięb ior­
stwem uspołecznionym. Jed­
nym  z na jw ażnie jszych zadań 
banku jest o peratyw na kon­
tro la. aby przedsiębiorstwa  
przestrzegały dyscypliny fin an ­
sowej, tj. by nie przekraczały  
zaplanow anych w ydatków  na 
płacę, m ateria ły , transport, by 
odprow adzały zyski i podatki 
do budżetu Państw a, by opła­
cały term inow o rachunki do­
stawców — innych przedsię­
biorstw , by przestrzegały za­
sad obrotu bezgotówkowego, 
wysokości pogotowia kasowe­
go itp.

W alka o dyscyp linę finanso­
w ą polega przede w szystk im  
na walce o obniżkę kosztów  
w łasnych i zw iększanie p ro ­
d u kc ji. Pierw szym  więc sposo­
bem w a lk i o dyscyplinę finan j 
sową jest w a lka  o podniesienie 
w ydajności pracy. W zrost w y- j 
dajności pracy i przekraczanie | 
obow iązujących norm  z lik w i-  I 
du je  jedną z na jw ażnie jszych i 
przyczyn naruszania dyscyp li- ! 
ny finansow ej. Podnosząc w y ­
dajność pracy, każdy praeow- ! 
n ik  przyczynia się nie ty iko  do j 
w ykonan ia  planu finansowego  
swego przedsiębiorstw a i obni­
żenia kosztów w łasnych, lecz 
rów nież zaoszczędza w  ten 
sposób środki, które w y k o rzy ­
stane w  skali ogólnokrajow ej, 
przyśpieszą tempo naszego bu­
dow nictw a socjalistyc7.nego.

Ważność tego zadar.ia i  Ban­
ku stanie się d laJnas zrozum ia­
ła, gdy uśw iadom im y sobie, że 
naruszenie dyscyp liny  f in a n ­
sowej przez jedno przedsię­
b io rs tw o powoduje n iew yko ­
nanie planu finansowego przez 
inne przedsiębiorstwa. W yo­
braźm y sobie np.. że fab ryka  
obuw ia nie zapłaci ga rba rn i 
za skóry i fab ryce teks ty lne j 
za płótno. W tedy następuje za 
łam anie planu finansowego nie 
ty lk o  w ga rba rn i i fabryce tek 
s ty lne j. lecz też w w ie lu  in ­
nych, z k tó ry m i te dwa w spó ł­
p racu ją : ‘garbarn ia  nie może 
bow iem  zapłacić za g a rbn ik i 
itd . N iezależnie od tego. jeśli 
przedsiębiorstwo nie w'płaci w  
term in ie  podatków i nie prze­
leje zysków do budżetu P ań­
stw a, u trudnia  w ykonanie o- 
gólno - państwowego planu in ­
w estycji gospodarczych. so­
cjalnych. ku ltu ra lnych  i in.

Z naruszeniem  dyscypliny fi 
nansowej może walczyć ró w ­
nież każdy przez osiąganie 
oszczędności m ateria łow ych , 
w ykorzystyw anie  odpadków, 
lepsze w ykorzystanie  maszyn, 
przez w ykazyw an ie  tw órczej 
in ic ja ty w y  w  zakresie obniża­
nia i up łynn ian ia  rem anentów , 
zm niejszania norm  zapasów  
m agazynowych, niedopus» 
czania do tw orzen ia zapasów  
zbędnych (ponadnorm atyw ­
nych) itp .

Rów nież przekroczenie fun ­
duszu płac lub innych w yd a t­
ków  powodując konieczność do 
datkowego pokrycia ich przez 
Państwo narusza państwowy  
plan finansow ania innych  
przedsiębiorstw, ham uje ich 
rozw ój, przeszkadza w ykona­
niu ich planów pro du kcy j­
nych.

Naruszenie dyscyp liny  fi 
nansowej u trud n ia  w ięc w y ­
konanie naszego Planu 6-let- 
niego. ham uje nasze budów  
n ic tw j i dlatego stanow i ono 
przestępstwo podlegające su- 
row vm  karom  O bow iązkiem  
każdego przedsiębiorstwa jest 
zachowanie dyscypliny finan  
sowej. a w a lka  o je.i przestrze  
ganię stanowi jedno z najw aż  
niejszyeb zadań gospodarczo 
politycznych wszystkich ko lek­
tyw ów  produkcyjnych.

M łodzież zatrudniona w  
działach finansowych, ma moż­
ność bezpośredniego oddz ia ły­
wania na wzmożenie dyscyp li­
ny finansow ej przedsiębior­
stwa. w  k tó ry m  pracuje Jej 
praw em  i obowiązkiem  jest 
dopilnować, by w szystkie ra ­
chunki były  płacone w  term i 
nie. by w p ła ty  do budżetu  
Państwa (przez B ank) były  
uiszczane skrupu latn ie  i p un k­
tualnie, by w  kasie przedsię­
b iorstw a nie zostawało w ięcej 
gotów ki n iż to przew idu je  tzw . 
pogotowie kasowe itp.

Cała młodzież, a szczególnie
Z M P -o w ska . może i powinna  
w pływ ać na wzm ocnienie dy ­
scypliny finansow ej, m. in. 
przez spraw ow anie kontro li 
społecznej nad w yd a tkam i ad ­
m in is tracy jn ym i i reprezenta­
cy jnym i przedsiębiorstwa. M ło ­
dzież pow inna dem askować i 
kry tykow ać  zbyteczne w yjazdy  
służbowe, albo p ryw atne  pod 
p rzykryw ką  służbowych, u rzą­
dzanie „firm ow ych" bankie­
tów. które zostały wzbronione  
zarządzeniem  Prezesa Rady  
M in is tró w  oraz w szelkie inne  
form y rozrzutności i  szasta­
nia funduszam i państw ow ym i. 
Szczególnie doniosłą ro lę m ają  
tu do odegrania m łodzieżowe  
posterunki kontrolne, które o 
prócz kontro li term inowości i 
jakości produkcji, pow inny za­
jąć się rów nież w ew n ątrz  za­
kładow ą kontro la przestrzegą  
nia dyscypliny finansow ej.

To budow n ic tw o na pus tyn i naw e t nam drobnym  gadom spędza sen z oczu! A  cóż do pień
tak im  Jak Churchill?

»Bikiniarze« — bandyci przed sądem

ST. A L B IN O W S R I

Wilki w owczej skórze
Na pytanie p rokura to ra :

„Czy oskarżeni l iczy l i  się 
z t oykryciem  ich gangster­
skiej, an typo lsk ie j dz ia ła l­
ności?" B u rm a js te r  odpo­
wiada lakonicznie: „Nie. 
Nie spodziewaliśmy się te­
go". Tak  samo tw ie rdz i  
Wysocki.

Obaj p rowodyrzy gang­
sterskie j szajki, k tóra do­
konywa ła  wciąż nowych  
napadów  rabunkow ych , 
wdziera ła się przy pomocy 
sfałszowanych dokum entów  
i  rewolweru  do spokojnych  
mieszkań  — po prostu „nie  
spodziewali  się“ , by dosię­
gła ich ręka sp raw ied l iw o­
ści... przed wybuchem  w o j ­
ny. k tórą propagowali i 
obiecywali amerykańscy  
„p rzy jac ie le "  z am erykań­
skiego Ośrodka In fo rm a ­
cyjnego  i  „G łosu  A m e­
ry k i" .

Szaleństwo czy bezdenna 
głupota?

Jedno i drugie. A le w  
tym szaleństwie by ła me­
toda.

„.Do czego bowiem była
potrzebna tarzającym się 
te zdobycznych pieniądzach 

'• i  kosztownościach iUtlyrń  
młodzieńcom czapka ucz-- 
n iowska" Przecież zgodnie 
z ich ..po jęc iami“  najodpo- 
uńednie iszym nakryc iem  
głowy dla „szanującego się

ogniu
w y k u li

Wszechzwiązkowa K o­
m unistyczna P artia  
(bolszew ików) — to 
P artia  Len ina— Sta­
lina. To Partia , k tó ­
rą zahartow a li w 

w’a lk  rew o lucy jnych , 
do ro li wodza z w y  - 

cięskiego Października — ge­
niusze ludzkości tw órcy no­
w e j epoki, epoki socjalizm u 
— Lenin i S talin.

T e j P a rt ii zawdzięcza Z w ią ­
zek Radziecki wszystkie swo­
je  w ie lk ie  h istoryczne zw y­
cięstwa. swoiq pełna chw ały 
drogę do kom unizm u T e j P a r­
t i i  zawdzięczają masy pracu­
jące św iata że idea k tó ra  zro 
dz iła  do życia K ra j Rad. zm ie­
n iła  oblicze św iata na 1/3 k u li 
z iem skie j, że skup iła  pod 
sztandaram i socjalizm u w ie lo ­
m ilion ow e  masy pracujące 5 
kon tynen tów  że na 1/6 części 
św iata powstaje nowe społe - 
czeństwo kom unistyczne — 
w zó r i natchnien ie ludów 

P artia  Lenina— S ta lina  w io­
dła  pewną, silna ręka uzb ro jo ­
na w oręż rew o lu cy jn e j w ie ­
dzy m arks is tow sk ie j narody 
ZSRR poprzez wo jnę domową 
i  la ta in te rw e nc ji, poprzez o- 
strą. zażartą w a lkę klas do 
w span ia łych pięcio la tek sta­
linow sk ich  — do socjalizm u.

P y ła  siła sercem m otorem  
i  mózgiem rew o lucy jnych  prze 
m ian. Jest siła sercem m oto­
rem  i mózgiem budow nictw a 
kom unizm u

P orw ała  m ilio n y  ludzi ra - 
dzieckich do o fia rn e j bohater 
sk ie j pracv na m iarę w ie lk o ­
ści now ej epoki, k tó rą  ksz ta ł­
tow a li.

W tym  n iep rzerw anym  ru ­
chu naprzód — do kom unizm u 
— tych nowvch ludzi gorą­
cych pa trio tów  swej socjab- 
stycznej ojczyzny. niezłom  - 
nych bo jo w n ików  idei in te r - 
nac jona lizm u pro le ta riack ie  - 
go, n ieugię tych ja k  stal. o fia r 
nych, i bohaterskich żołn ierzy 
spraw y socjalizm u — w y c h o ­
w a ła  i w ychow u je  P artia  B o l­
szewicka. Otoczona jest ona 
m iłością i przyw iązaniem  nio 
ty lk o  swych w ie rnych  szere­
gów bolszew ickich lecz wszyst 
k ich  ludzi radzieckich. O to ­
czona jest ona m iłością, p rzy­
w iązaniem  i pooarciem  nie 
ty lk o  pro le tariuszy św iata któ  
rych jest wzorem i na tchnie­
niem. lecz wszystkich ludzi 
pracy i w a lk i na ca łym  św ię ­
cie

Ilu ż  żo łn ierzy te j a rm ii b o l­
szew ików za sprawę P artii, 
za czystość je j szeregów za 
je j bolszewicką lin ię  padło z 
rę k i w rogów  narodu. I lu ż  
żo łn ie rzy te j a rm ii swe życie 
oddało na frontach w a lk i z 
ku łacką  kon trre w o lu c ją  na 
fron tach  O jczyźnianej W ojny 
z faszyzmem na frontach 
w a lk i wyzwoleńczej w  Polsce,

Partia Lc n i u a -S t a i i n a
o r g a n iz a t o r  z w y c ię s tw  n a r o d u  r a d z ie c k ie g o ,  
w z ó r  w  n a s z y m  b u d o w n ic tw ie  s o c ja l iz m u ,  

w y c h o w a w c a  m ło d z ie ż y
w  B u łg a rii, na W ęgrzech, w
Norwegii...

Nie ma ta k ie j o fia ry  przed 
k tó ra  by się co fną ł bolszewik 
je ś li P artia  wzywa do boju. 
N ie ma ta k ie j przeszkody, któ  
re i by nie przełamał, ieśli Par 
tia  każe zwyciężać N ie ma 
ta k ie j siły. k tó ra  by go za - 
w róc iła  z. drogi w y tk n ię te j 
przez Partie.

I dlatego partia  Len ina — 
S ta lina  jest niezwyciężona.

„D zięk i pomocy ZSR R  
dzięki doświadczeniom
W K P (b ). dzięki radom  i 
wskazaniom  tow arzysza S ta­
lina — pisze towarzysz B ie ­
ru t — narody k ra jó w  dem o­
krac ji ludow ej rea lizu ją  po­
lity k ę  socjalistycznego u- 
przem ysłow ienia k ra ju  i so­
c ja listycznej przebudowy wsi 
oraz pogłębiają n siebie p ro ­
ces rew o luc ji k u ltu ra ln e j:  
partie  m arksistow sko-len i 
new skie tych k ra jó w  umac 
nia ją  s ię ’ i h a rtu ją  ideologi­
cznie".
M otorem  te j w ie lk ie j pomo­

cy jest P artia  Bolszew icka — 
siła k ie row nicza narodów 
ZSRR Jest towarzysz S ta lin
— wódz P a rtii B o lszew ickie j 
i pierwszego w świecie pań­
stwa socjalistycznego. wódz 
narodów budu jących socjalizm  
i broniących pokoju.

W oparciu o doświadczenia 
W K P (b) w  oparciu o je j w ie l 
k i dorobek ideologiczny. w 
oparciu o je.i n ieom ylna s tra ­
tegię i ta k tykę  bo jów  klaso­
wych. o je j wszechstronną 
pomoc i rady — PZPR. partia  
nowego typu. pa rtia  le n in ow ­
ska w ychow u je  masy pracu­
jące Polski i prow adzi ie do 
w ykonan ia  zadań budow nic - 
tw a socjalistycznego, krocząc 
drogą wskazaną przez pięcio­
la tk i stalinowskie,

W oparciu o doświadczenia 
i w zór W-KP(b) PZPR w ycho­
w u je  klasę robotniczą, naszą 
młodzież, nasze masy p racu ją ­
ce, nasz naród w  idei M arksa
— Engelsa — Lenina — Sta­
lina. w  idei in te rnac jona lizm u  
pro le ta riack iego, w ide i socja­
lizm u.

Doświadczenia W KP(b), w ie l 
M teore tyczny i p raktyczny 
w k ład  m yś li s ta lino w sk ie j w 
naukę m arksizm u, w  naukę o 
zbudowaniu socja lizm u — w y­

tyczy ły  drogę rozw ojow ą de­
m okra c ji ludowej.

Doświadczenie W KP(b) m ó­
w i. że nie ma innej drogi 
do socjalizm u, .iak tylko  droga 
sojuszn robotniczo - chłop - 
skiego. którego kierow niczą  
silą jest p ro le taria t, że okres 
prze jściow y od kap ita lizm u  do 
socja lizm u jest okresem w 
k tó ry m  władza ma cha rakte r 
d y k ta tu ry  p ro le ta ria tu , a je j 
fun kc je  w  konkre tnych  w a­
runkach  spełnia dem okracja 
ludowa.

Ta prawda legła u podstaw 
naszego marszu do s o c ja liz ­
mu. Ta praw da pomogła P a r­
t i i  przezwyciężyć oportun is  - 
tyczna wrogą te o ry jkę  o ..trze 
c ie i drodze do soc ja lizm u“  
pomogła je i rozgrom ić p raw ico 
wo -  nac jona lis tycznych od­
chyleńców, k tó rzy  chcie li nas 
rozbro ić  wobec wroga i pchnąć 
wstecz — do kap ita lizm u .

Doświadczenie W K P fb) mó­
w i. że nie ma inne j drogi do 
socjalizm u, iak tv lk o  droga 
budow nictw a potężnego prze - 
mysłu socjalistycznego, a prze 
de w szystkim  jego bazy —  
przem ysłu ciężkiego.

I  ta prawda stała sie w łas­
nością PZPR. k tó ra  w  opar­
ciu o doświadczenie radziec - 
k ie  kreśląc śm iałe o lany roz­
w o ju  gospodarczego k ra ju  — 
porw ała klasę robotniczą, na­
sze masy pracujące do czy­
nów na m ia rę  hu ty  często­
chow skie j. na .m ia rę  W izowa i 
Jaworzna. Ursusa i Now ej H u ­
ty . Dychowa i Kędzierzyna — 
na m ia rę  P lanu 6-letniego. z 
którego wyrasta potęga prze­
m ysłowa P olski, nasza moc 
obronna, nasza siła w  walce o 
pokój i socjalizm , k tó re  są 
podstawą wzrostu naszego do­
b ro by tu  i k u ltu ry . I chociaż 
u s iłu ją  wsadzić k ije  w  try b y  
naszych socjalistycznych- bu ­
d o w li w rogow ie Polski, poko­
ju  i  socja lizm u — im p e ria li­
ści i zd ra jcy  różnej maści — 
pó jdz iem y niezachw ian ie na­
przód. drogą w y tkn ię tą  przez 
S ta lina  i  zbudu jem y socja - 
lizm .

P a rtia  Len ina  — S ta lina 
uczy, że aby zbudować socja­
lizm  w  k ra ju  trzeba wieś 
drobnotow’arow ą i kap ita lis  - 
tyczną przekształcić w  wieś 
uspółdzielczoną. socjalistyczną.

P artia  Len ina — S ta lina 
oczy ie  droga chłopa pra

euiacego do socjalizm u —  to 
droga poprzez w y trw a łą  pracę 
uśw iadam iającą —  w  toku któ  
re j chłoń pracujący, przekona­
ny w łasnym  doświadczeniem  
—  przekonany w zorem  przo­
dujących gospodarstw' zespoło­
wych w  oparciu o zasadę do­
browolności —  przechodzi na 
tory spółdzielczej gospodarki.

P rze jm u jąc  naukę W KP(b). 
nasza P artia  rozb iła  p raw ico - 
wo - nacjonalistyczne odchy-. 
lenie — któ re  chciało p rzy ­
w rócić  ku łacką w ładze na wsi 
i nakreś liła  drogę wsi do so­
c ja lizm u . w  oparciu o nieza­
wodną. sprawdzoną w p ra k ­
tyce W K P fb ) po litykę , oparcia 
na biedocie, sojuszu z średnia- 
kiem , ograniczeniu i w y p ie ­
ran iu  ku łactw a, um acnia jąc i 
ro z w ija ją c  spółdzielnie pro - 
dukcyjne. walcząc o um ocnię - 
nie sojuszu robotniczo - chłop 
skiego — przeciw  w szystk im  
w rogom  socializm u, przeciw 
w szystk im  teoriom  o wygasa 
n iu  w a lk i klasow ej na w si „ i 
o poko jow ym  w rastan iu  ku  - 
laka w  socja lizm “ . przeciw  
wszelkiem u aw an tu rn ic tw u , 
w ypaczaniu l in i i  P a rt ii i  prze 
skak iw an iu  etapów  w  socja li- 
ś lycznej przebudow ie wsi.

P a rtia  leninow sko -  s ta li - 
nowska uczy. że wychować 
masy pracujące, że zbudować 
socja lizm  można ty lk o  w  opar 
ciu o in te rnac iona lizm  p ro le ­
ta r ia c k i i głębokie ukochanie 
w łasne j socja listycznej ojczyz­
ny

Tow arzysz Stalin  uczy. że: 
„in ternacjonalis tą  jest ten, 

kto bez zastrzeżeń bez w a ­
hań, bez staw ian ia  w a ru n ­
ków, gotów jest bronić 
ZSR R , dlatego, że ZSR R  
jest bazą światowego ruchu  
rew olucyjnego. N ie broniąc  
ZS R R  . nie można bronić, 
dźwigać naprzód tego rucha  
rew olucyjnego".
W oparciu o te naukę, na­

sza P artia  rozgrom iła  gom ul- 
kowszczyznę i z likw id ow a ła  
w rogów  — agentów im peria  - 
lizm u — k tó ry m  praw icow o — 
nac jona lis tyczn i odchyleńcy o- 
tw o rz y li w ro ta  do naszej Par 
t i i.  W ojska i Rządu.

W oparciu o tę naukę P a r­
tia  nasza odw róc iła  niebezpie 
czeństwo nac jona lizm u — u- 
strzegła Polskę od losu Ju - 
gosław ii zaprzedanej im p e ria ­
lizm o w i am erykańskiem u.

P a rtia  nasza w ychow u je  na
ród po lski w  idei in te rn a c jo ­
na lizm u pro le tariack iego. w 
idei w ierności do K ra ju  Rad 
i m iłośc i do W ie lk iego S ta linś.

P a rtia  Lenina — S ta lina 
uczy nas strz.ee czystości na­
szych szeregów, uczy nas w i­
dzieć wroga i walczyć z n im  
bez kom prom isu, uczy czu j­
ności rew o lu cy jn e j, w y trw a  -  
łości i ha rtu  Je j zawdzię­
czamy. że na czas um iem y 
dostrzegać wroga i unieszkod­
liw ia ć . go. Jej zawdzięcza - 

. my. że lin ia  naszej P a rtii w y ­
tycza słuszna drogę. k tó ra  
w iedzie n ieom yln ie  w  socja -  
lizm .

Jej zawdzięczamy — że nasz 
naród nod k ie row n ic tw em  k ia  
sv robotniczej i PZPR — zbu­
du je  socjalizm  w  Polsce.

ezyzny radzieck ie j da li setki 
tysięcy ton węgla. m etrów  
tkan in , ton m etalu ponad plan 
kom som olcy Stach ano w. Bu- 
k in , K o ra b ie ln iko w a , setk; 
tysięcy kom som olskich przo­
dow n ików  pracy.

Dziś p rzy w ie lk ich  budow ­
lach kom unizm u, w  hutach i 
fab rykach , w  sowchozaeh i 
kołchozach. na wszystkich 
odcinkach życia radzieckiego 
nadal u boku bo lszew ików  
przodu ją kom som olcy.

Tych najlepszych wychowa 
ła P artia . Ci na jlepsi — 
w szystkie swe osiągnięcia za­
wdzięczają P a rtii. I  to. że 
m ają radosną twórczą m ło - 
dość. I  to. że zdobyli m iłość 
narodów  Zw iązku Radzieckie­
go i zaufanie całej m łodzie­
ży radzieck ie j. I  to, że ich 
czyny, ich ofia rność i po - 
święcenie, ich bezkom prom i - 
sowa walka, pa trio tyzm  i 
in te rnac iona lizm  są wzorem  
dla  ca le i postępowej m łodzie­
ży św iata.

*

P a rtia  Len ina—Stalina w y ­
chowała Komsomoł. W y n ik i 
tego w ychow ania możemy od­
czytać z pełnych chw a ły  dzie 
jó w  kom som olskich szeregów

U boku p a rtii la m ina— Sta­
lina  kroczy m ilionow a arm ia 
Kom som olu. To P artia  w y - 
chowała go do ro li a w a n g a r­
dy m łodzieży, do ro li swe­
go pierwszego pom ocnika. To 
P artia  ha rtow a ła  go na wzór 
i podobieństwo swoje, p ro w a ­
dziła  dó trudn e j i o fia rne j 
w a lk i z kon trre w o luc ją , po­
ryw a ła  do wspaniałego budów  
n ic tw a  socjalistycznego. do 
w ie lk ich  zw ycięstw  K ra ju  Rad. 
do tw órcze j pracy przy g igan­
tach kom unizm u. U  boku 
P a rt ii rosną i krzepną szere­
gi Kom som olu. Setki tysięcy 
swych członków  rok  rocznie 
Kom som oł oddaje P a rtii.

„Kom som oł —  m ów ił S ta­
lin  —  zawsze stał w  p ie rw ­
szych szeregach naszych bo­
jow n ików . N ie  znam w y ­
padków, kiedy by on po­
zostaw ał w  ty le  od w y d a ­
rzeń naszego rew olucyjnego  
życia“.
70 proc. wszystkich budow n i 

czych p ięcio la tek s ta linow ­
skich stanow iła  m łodzież Tę 
m łodzież p row adz ił Kom som cl. 
Za męstwo w czasie w ie lk ie j 
O jczyźnianej W o jn y  3 m il io ­
ny kom som olców zdobyło od­
znaczenia. Za Kom som oł. za 
Partię , za S talina , za O jczyznę 
radziecką odda li swe młode 
życie kom som olcy Koszewoj, 
M atrosów , Kosmodemiańskn. 
setki tysięcy żołn ierzy Komso 
m ohi. D la Kom som olu, dla 
P a rt ii,  dla S talina , dla O j-

Kom som oł to nasz wzór, 
nasz starszy bra t. A wiec 
bądźm y ja k  komsomolcy, więc 
p ra cu jm y  ja k  oni. Bądźm y 
tak u fo rm o w a n i ja k  P artia  
Len ina — S ta lina  u fo rm o w a­
ła Komsomoł. S łużm y naszej 
P a rtii,  bądźm y je j pomoc - 
n ik iem . bądźm y je j rezerwą } 
tak. ja k  Kom som oł jest po- } 
m oenikiem  i rezerwą W KP(b). |  
W alczm y tak  o fia rn ie  i bez- i  
kom prom isow o ja k  walczy f  
Kom som oł. S taw a jm y zawsze j  
w  pierwszych szeregach i idź- < 
m y zawsze na wezwanie P a r- i  
t i i  ja k  idzie Komsomoł. H a r ♦ 
tu lm y  nasz cha rak te r — by J 
się stać tak  tw a rd y m i ia k  
kom som olcy. Bądźm y w ie rn i 
naszej P a rtii naszej idei, na­
szej O jczyźnie i u m ie jm y  ich 
b ron ić  — gdy zajdzie potrze­
ba —- tak  mocno ja k  kom so­
m olcy —  do osta tn ie j k ro p li 
k rw i.

Posiądźmy tę w spaniałą u -
mieję<ność Kom som olu. by pro 
wadzić za sobą całą młodzież, 
by pociągnąć ją  i porwać do 
naszego budow nic tw a, by stać 
się je j rzeczyw istą awangardą.

Zasłużm y sobie na tak ie  u- 
znanie P a rtii, naszej Polsk ie j 
Zjednoczonej P a rt ii Robotn i - 
czej, ja k ie  zdobył Kom som oł 
u P a r t ii Len ina — Stalina. 
W tedy będziem y m ogli o sobie 
pow iedz ieć— że jesteśm y do­
b ry m i ZM P -ow cam i.

A m erykan ina "  jest szeroko- 
skrzydłe sombrerro.

Nauką, zawód, praca w  
fabryce?... Nie, tego w żad­
nym razie nie pragnęli.  
M ie l i  już wystarczające 
przeszkolenie“  i doskona­

łe ,¿rodła dochodu“
A jednak t rzym a l i  się 

kurczowo znienawidzonej 
szkoły, do k tó re j  m imo bra ­
ku czasu, spędzanego „p rz y ­
jem nie“  na hulankach  i 
rabunkach, zajeżdżali jed ­
nak co parę dn i taksów­
kami.

Z bólem serca w k łada l i
wówczas czapkę uczniow­
ską, w y jm o w a l i  „zdobycz­
ną" spinkę z b ry lan tem  z 
„b ik in ia rsk iego“  krawata,  
zadowalając się jedynie  
am erykańsk im i zamszowy­
mi bu tam i  no grubej po­
deszwie, w ąsk im i spodnia­
m i i „ m ando liną“ .

Wślizgnęli się do o rgan i­
zacj i ZM P -owsk ić ] ,  a k ie ­
dy ich wyrzucono za n ie­
w łaśc iwy stosunek do na­
uki, p i jaństwo i chu l igań­
stwo wo ła l i  obaj — W y ­
socki t Burm a js te r  — „C i, 
k tórzy  nas wyrzucają, to 
faszyści. — jesteśmy prze-t. 
cięż najlepszymi ...phtńotami 
i najlepszymi obywate lam i  
Polski Ludow e j“ ... tej sa­
mej, o k tó re j  zgubę zamie­
rzali iść walczyć do lasu 
i na k tó re j szkodę działa li  
codziennie

W tym  szaleństw ie była 
metoda i to zupełnie  jasna. 
Czapka szkoły potrzebna 
była Wysockiemu i B u r-  
m ajs trow i jako „gw a ran ­
cja powodzenia",  osłona 
ich prawdziwego życia i 
oblicza Dlatego mimo w ie ­
lu „ przykrośc i“ staral i  się 
utrzymać pozory lekko­
myślnych ty lko  i  rozpu­
szczonych uczniów.

W Gim nazjum  Tele tech­
nicznym ■ t rzym a l i  się ód 
początku razem Od po­
czątku  znani b y li jako bu ­
m elanci i lubiący się zaba­
wić młodzieńcy Tę opinię, 
choć hańbiącą w  oczach 
szkoły i. społeczeństwa, sta­
ra l i  się celowo u trwa lić ,  
kiedy rozpoczęli życie 
prawdziw ie  amerykańskich  
gangsterów.

Początkowo staral i  się
zarazić swoim trybem  ży­
cia kolegów. Nie udało 
się. Nie zaimponoicali  
zdrowo myślącym chłop­
com  i dziewczętom ny łono­
w y m i skarpetkam i w żółte 
paski, am erykańsk im i w y -  
gibasami, które nazywali  
tańcem, burdami na w ie ­
czorkach uczniowskich... 
Uczeń tej samej klasy. Po­
lak, k tó ry  pojechał raz do 
Wysockiego, ażeby mu po­
móc w nauce, w ró c ił stam­
tąd pełen niesmaku B ru d ­
ne, n iech lu jne mieszkanie, 
amerykańskie g a rn i tu ry  w  
szafie i stosy butelek po 
wódkach i w inach  ..

Nie znaleźli k u m p l i  to 
szkole — poszukali  ich gdzie 
indziej. Wciągnęli  do szajki 
fałszerza Grochulskiego i 
„ba ranka" Ciołka. Do hu la ­
nek i org ii  zwerbowal i  toy-  
chowane pod „ t rosk l iw ą  
opieką“  sióstr Nazaretanek  
17-le tn ie uczennice.

P row adz i l i  podwójne ży ­
cie. S tosoioali całą gamę 
ob łudy, fałszu, k łamstwa.  
Trzeba było  — płaka li,  b i l i  
się w  piersi;  trzeba było  — 
w y m y ś la l i  lub grozil i . Taki  
np Wysocki tg urodzony  
komediant. T o ’ on właśnie  
po wyrzucen iu go z o rgan i­
zacji zetempowskie j na je d ­
nej z masówek szkolnych 
rozdarł dram atycznym  r u ­
chem koszulę na piersiach, 
m dla ł  upadając w  ramiona  
sanitariuszy, k tórzy p rzy je ­
chali do szkoły karetka po­
gotowia zamówioną godzinę 
temu przez... niego . To on 
bojąc się skutków  w y rz u ­
cenia z organizacji,  chcąc 
wzbudzić  niechęć i podwa­
żyć zaufanie ogółu ucz­
n iów  do zarządu szkolne­
go Z M P  wo la ł rozdziera ją­
cym głosem: „Jestem n a j ­
lepszym synem Polski L u ­
dowej,  bezinteresownie od­
daję je j  swoją k re w “ . I  j a ­
ko dowód \ pokazywał za­
świadczenia „k rw io d a w c y " .

K iedy  Wysocki i B u r ­
majster okrad l i  koleżankę, 
siedzącą z n im i na jednej 

, ławce i k iedy samorząd 
klasowy. Z M P  i sekretarz 
P art i i  przystąp il i  do w y ­
jaśnienia tej sprawy  — 
w łaśnie Wysoki za in ic jow a ł 
składkę. „Ja zarabiam, mam  
trochę pieniędzy i jako  
.pierwszy daję 20 zło tych"  
--- powiedział.  Kol. P ią tek  
nie może być pokrzywdzo­
na".

A kiedy zainteresowano
sie dochodami Wysockiego 
i ustalono, że jego rodzice 
mieszkający w  Płocku  
przysyła ją  m u ty lko  d ro b ­
ne sumy, Wysocki znów 
kłamał, że nocami opraco­
wuje jakieś p lany dla zna­
jomego ojca i  w ten spo­
sób zarobić. Innym , k t ó ­
rych zainteresował jego 
niezdrowy i „w y m ię ty “  w y ­
gląd opoioiadał, że „na ją ł 
się Ao pracy jako strażnik  
nocny“ .

W ysocki z całą św iado­
mością, pe rf id ią  i obłudą  
s tro i ł  się w  szatki nieszczę­
śliwego chłopca, mieszka 
jącego daleko od rodziny, 
wyrzuconego z mieszkania 
przez kolegę. Płakał,  prze­
wracał oczami. Koledży ż 
klasy pa trzy l i  na to z n ie ­
smakiem,, ale nie znali ca­
łe j  ob łudy i ło trowstwa  
„ nieszczęśliwca“  Nie jedno­
krotn ie  postanawia li w y ­
chować ich obu: B u rm a j-  
stra i Wysockiego Przepro­
wadzano z n im i in d y w i ­
dualne rozmowy Wówczas 
obaj udaw a li  powagę i 
skruchę. Godzil i się nawet 
łaskawie na przy jm owanie  
pomocy w  nauce.

Postępując w ten sposób 
oszukiwali dość długo.

Rodzice? Nie intereso­
w a l i  się synalkami,  m imo  
ze wzywano ich k i l k a k ro t ­
nie do Szkoły. Rodzice W y­
sockiego b y l i  w  Płocku, a 
rodziców Burm a js tra  oczy­
wiście in teresowała nie 
nauka syna, a jego in t ra t ­
na praca w  „w yw iadz ie  
am erykańsk im “  Raz jed°n  
ty lko  zaniepokoił  się po­
ważnie jego ojciec Było to 
tego dnia, k iedy chłopców  
zatrzymano na noc w  in te r ­
nacie z powodu kradzieży  
pieniędzy. Wczesnym ra n ­
kiem z ja w i ł  się w szkole 
elegancki, zdenerwowany  
pan, k tó ry  py ta ł o syna 
Zbigniewa. K iedy dow ie­
dział się. że chodzi „ t y lk o "  
o drobna kradzież, odw ró­
c i ł  się na pięcie i odszedł... 
Przecież to nie była poważ­
na wsypa...

Pod koniec września b ie­
żącego roku samorząd k la ­
sowy w  klasie IV  B oraz 
zarząd klasouty ZM P posta­
w i ły  stanowczy wniosek  o 
usunięcie obu opryszków  
Burm a js tra  i Wysockiego 
ze szkoły. Zostali  z n iej 
wyrzucen i na jakieś dzie­
sięć dn i przed ich zdema­
skowaniem.

Zdrowa, choć nie na j le ­
p ie j wyrob iona poli tycznie  
młodzież szkoły wyczuła  
fałsz, obłudę  i ło trostwo  
Wysockiego i Burmajstra.  
Ci wrogowie szkoły, m ło ­
dzieży, Polski Ludowej  
strac i l i  swoje, ja k  fa łszy­
w ie sądzil i,  najlepsze „ a l i ­
b i "  — szkołę. Przel iczyli  
Się i  m im o pewności, k tórą  
n o s ili to sercu, dosięgła ich 
ręka sprawiedl iwości i s łu ­
szna surowa kara. zanim... 
wybuch ła wo jna obiecy­
wana przez przy jac ió ł ame­
rykańskich .

W czasie ogłaszania w y ­
roku  — kary  śmierci nie 
było w idać na ich tw a ­
rzach skruchy, zrozumie­
nia całej ohydy ich „dz ia ­
ła lności" , k tóra zrodziła się 
w  oparciu o ,,wychowanie  
am erykańsk ie“ . Z rozumieli 
jedno, że prze liczy l i  się. 
Przel iczy li  się, jak  wszyscy 
ci, k tórzy wierzą panom z 
A m e ry k i  i ich agentom...

Władza ludow-a jest silna  
i spraw iedl iwa, nie znisz­
czą je j,  ani nie ok łam ią ta ­
kie nieme, słabe i  podłe 
jednostki,  ja k  „gangsterzy"
—  Wysocki t Burmajster.

E. W A C O W S K A
E. Z IE L IŃ S K A *t*



Województwo łódzkie
dostarczyło swemu miastu karto fli

Raz aa lewo, raz aa prawo — 
w dziea ZS*, w nocy — hotel

Jeszcze 23 października ro ­
bo tn icy  łódzcy m ó w ili o zie­
m niakach: — „Drogie na w o l ­
nym  rynku , a spółdzielnie 
sprzedają ty lko  po 10 k i log ra ­
m ów i  to za ko le jką “

I  rzeczyw iście b y ły  drogie 
C h łop i r oko lic  Łodzi p rzyw o­
z il i z iem n iak i do m iasta w ce­
n ie  od 60 do 70 złotych za 100 
kilogram ów .

Dostawy ziem niaków  do spół­
dz ie ln i b y ły  za małe w  stosun­
ku  do stałego wzrostu zapotrze­
bowania.

W róg siał pogłoski, pow ta ­
rzane częste przez m n ie j uśw ia­
dom ione gospodynie: — „Z ie ­
m n iaków  me będzie — trzeba 
kupować bez względu na cenę“ 
N ieuczc iw i sprzedawcy i pa-' 
skarżę po k ry te m u  zakupyw a li 
„d la  siebie“  większe ilości k a r­
to f l i

Na ta rgow isku  m ie jsk im  przy 
p lacu im  B a rlick ie go  ceny k a r­
to f l i  skaka ły  z godziny na go­
dzinę.

„65 — /O -ł m e tr “  — padały 
tu  i ówdzie odpowiedzi na p y ­
tan ia  konsum entów. Sklepikarze

różnej maści zo rien tow a li się , nawet w oźni pow tarza ją  wszy- 
szybko, że można tu  dobrze za- (s tk im : „n ie  ma czasu, akcja  ka r- 
rob ić  na kieszeni ludzi pracy lo f ła n a '.
Jednak poważna część robotni- j D yre k to r, zastępca, szef ob ro ­
ków  w strzym ała  się z zakupem  tu towarow ego — od rana wszy- 
ziem niaków . czekając aż n ad e j- ! scy w terenie, 
dą zapow iedziane przez M H D  | Rozm aw iam y z I I-g im  sekre- 
transporty . j tarzem  Podstawowej O rgan i-

W piątek 26 października na i zacii P a rty jn e j.
| ryn ku  wśród spekulantów  po- j — Nie zostaniemy w  ty le  —

poważny transport  
junacy SP.

ziemniaków

płoch... — z iem n iak i s tan ia ły 
do 50 złotych za 100 kg w pó ł- 
hurc ie  Ta s m u tn a . dla spe­
ku lan tó w  wieść obiegła całe 
m iasto

T ransp orty  ziem niaków
w brew  p rzew idyw an iom  „n ie -

opowiada — mamy czynne czte­
ry  pu nk ty  sprzedaży p ó łh u r t j -  
wej, na których  można naby­
wać z iemniaki w cenie 32 złote 
za 100 ki logramów.

M H D  - Śródmieście rozprow a­
dza codziennie 50 ton ziem n ia-

k tó rych ' nadeszły P lany zbicia j ków  na p unkty  półhurtowe.
gdzie każdy może nabyw ać od 
50 do 200 k ilogram ów .

W Łodzi robo tn icy  nabyw ają  
bezpośrednio z iem niak i z p u nk­
tów  p ó łh u rtow ych  i sklepów 
detalicznych N ie b y ło  dotąd 
potrzeby, aby rozprowadzać je  
ze pośrednictwem  zakładów 
pracy. Codziennie przychodzą 
do Łodzi nowe tra n sp o rty  zie­
m niaków .

W te j c h w i l i  na stac ji  ko ­
le jow ej Widzew rozładowują

na „pa sku “  g rube j fo rsy—speł­
zły na niczym  a sytuacja kom ­
b ina to rów  uięgła dalszym kom ­
p likac jom  30 października 100 
kg z iem niaków  na targow iskach 
i u licach kosztowało 45 złotych.

D ru g i cios M H D  zadał spe- 
, ku lan tom  uruchom ia jąc dia ca­

łego m iasta półhurtow e punkty  
sprzedaży.

*
W  D y re k c ji M H D  —  Łódź 

Śródmieście — n ieb yw a ły  ruch.

Na p ó łh u rtow ym  punkcie  za­
kupu z iem niaków  przy ul. K i ­
lińsk iego  85, uruchom ionym  k i l ­
ka dn i temu przez M H D  - Ś ród­
mieście, rzuca ją się w  oczy gó­
ry  ziem niaków , O krytych t ro ­
sk liw ie  słomą.

Przy wadze w id z im y  ob. A n -  
| toniego Rodziewicza — k ie ro w - 
I n ika  pu nk tu  — wypisującego 
! p o kw ito w an ie  za wpłaconą su- 
| mę ob. Janow i Sobczakowi —- j 
| rob o tn iko w i z Urzędu Poczto- i 
j wego, k tó ry  zakup ił na pu nk- 
I cie 2 k w in ta le  z iem niaków .

G ospodyni domowa M aria  
i Bocheńska zakupiła  k w in ta l 
I z iem niaków  Z pomocą syna | 
przeniosła z iem n iak i na sąsie­
dn ie podw órko.

Na punkcie  p rzy  ul. K il iń -  1 
skiego nie  ma tłoku , czeka za- j 
ledw ie  k ilk a  osób.

G óry k a r to f l i na podw órzu : 
ła tw o  przekonu ją  kupu jących, 
że k a r to f l i n ie  b rakn ie  d la  n i-  j 
kogo i nie ma po co się cisnąć. ! 

— Po po łudn iu  m am y w iek-
i szy ruch- — tłum aczy ob. Ro- 
: dziewic? — wracają robotnicy  : 

fab ryk . Wczoraj nawet przedłu­
żyliśmy sprzedaż do godziny

■ 10-ej. abp ws-yscy zdążyli  za­
kupić ziemniaki.

*

M im o. iż. od pięciu dni trw a  
w  Łodzi na punktach rozdzie l­
czych sprzedaż ziem niaków , n ie ­
m ożliwe jest sprzedać je  na-

■ tychm iast w  póthurcie  i detalu
' — część przeto składana jest w i 
: magazynach w ybudow anych la - I 
; iem przez M H D . Te rozprze- 
dawane będą de ta liczn ie  zimą.

W szystkie ziem n iaki przybyłe  
do Łotf/.i pochodzą z terenu  
w ojew ództw a łódzkiego, bezpo­
średnio z bocznic ko le jow ych , 
do k tó rych  wozy chłopskie i 
tra k to ry  dow iozły  z iem n iak i z 
gm innych p u nk tów  skupu.

J. P IL IC H O W S K I

W  każdym  zakładzie pracy 
is tn ie ją  w ie lk ie  rezerw y gospo­
darcze, k tó rych  w yko rzystan ie  
p rzyn ios łoby zak ładow i duże 
oszczędności. znaczną obniżkę 
kosztów w łasnych p ro du kc ji.

Kii/.ttm /  nas/tm i 
kiirtłSUHiHlłHt a mi 

pilami

... P R E Z Y D IU M  P R N  w  
IN O W R O C Ł A W IU  dotąd 
nie udzieliło  odpowiedzi 
chłopom z gm iny Rojew o, 
k tó rzy  rek la m o w a li w  
spraw ie k la sy fik a c ji ziemi?  
Wg. koresp.

A. A. (nazwisko i adres 
znane redakcji).

iaż wkrótce w Katowicach zostanie oddany do użytku  wspa­
niały „ Pałac Młodzieży“  wybudowany i urządzony wg wzorów  
radzieckich Pomieści on 1200 chłopców i dziewcząt Obecnie 
prowadzone są intensywne prace końcowe przy urządzeniu la ­
borator iów  i pracowni.  Młodzież szkoły TPD Ń r 2 u> K a to w i­

cach urządza pracownię chemiczną Pałacu.
C AF fot. T ym ińsk i

Do ZP ZMP w Nowym Sączu —  pa raz drugi 
Jak : „zatraca  s i ę

akcyjny charakter pracy64

i „naprawia się atmosferę kói“ ?

II broszura Biblioteczki Szkoleń owej
Jak lud polski zdobył

niepodległość i władzę

... P R E Z Y D IU M  G R N  w  
K R U S Z W IC Y  od dwóch  
miesięcy nie udzie liło  od­
powiedzi sołtysowi g rom a­
dy Rzepowo. m ałorolnem u  
ob. Ciećko. k tó ry  prosił o 
ulgę podatkową?
Wg. koresp.
Z. B IL S K IE G O . W arszaw a

óbsluga G M IN N E J  
S P Ó Ł D Z IE L N I w  M A S Ł O  
W IC A C H  P O W . W IE L U Ń  
za ła tw ia  k lien tów  opiesza­
le, a ob. W oźniak, k ie ro w ­
n ik  sklepu, dotyka tow aru  
brudnym i rękam i?  
wg. koresp,

J A N A  G M Y R K A  B oro­
wiec, gm. Starzenice, pow.

W ie luń

„. P K S  w  O B O R N IK A C H  
W L K P . nie u ruchom ił do­
tąd poczekalni autobuso­
w ej?
W g. koresp.

M . R O S A D Y , O bo rn ik i

I  oczekujem y odpow ie­
dzi od:

P R E Z Y D IU M  W R N  w  
B Y D G O S Z C Z Y , W Y D Z IA Ł  
R O L N Y .

P R E Z Y D IU M  P R N  w  
K R U S Z W IC Y .

P ZG S  W' W IE L U N IU .  
O K R Ę G O W E J  D Y R E K ­

C J I P K S  w  P O Z N A N IU .

W  ramach B ib lio teczk i Szko 
ien iow e j ZM P  wyszła z d ru ku  
druga broszura, om awiająca n a j­
ważniejsze etany w a lk i ludu 
polskiego pod przew odnictw em  
kiesy robotn icze j o niepodle 
gieść i władzę.

B roszurka ta jak  poprzednia 
wydana została przez Spółdz 
W yd. „K siążka i W iedza“  i sta 
now i obow iązująca le k tu rę  dla 
rironagandystóW  i członków 
ZM P -ow skich zespołów szkole­
nia politycznego.

Pierwszy, rodzia ł za ty tu łow a ­
ny „K a ta s tro fa  w rześniowa rc 
zu ita tem  klasow e j p o lity k i bu r 
żuazji no łsk ie ’ i św iatowego ka ­
p ita lizm u “ bedącv w prow adze­
niem  do zasadniczego tem atu. 
Omawia uk ład s ił k lasow ych w 
narodzie po lsk im  przed I I  w o j­
ną św iatow a i wskazuje na 
źródła tragicznegc Września.

Następne rozdzia ły om aw ia ­
ją  obszernie etapv w a lk i ludu 
polskiego o niepodległość i w ła ­
dzę: w a lkę  z h itle ro w sk im  oku ­
pantem i rolę P o lsk ie i P a rtii 
Robotniczej w te j walce; pow ­
stanie K R N  — pierwszego pa r­
lam entu Polski Ludow e j: dzia­
łalność Z w iązku  P a trio tów  Pol 
sideh w ZSRR i powstanie 
P K W N

W rozdzia le pt. „W  walce z re 
akc ją  polską i agen tu ram i an­
glosaskiego im peria lizm u  krzep­
nie Polska Ludowa* om ówiona 
została wroga działa lność reak 
cv)oe.1 k l ik i M iko ła jczyka  i ban 
k rue tw o  d yw ers ji agentów im ­
peria lis tycznych nasyłanych do 
naszego kra ju .

Na 43 stronach broszurki, szko­
len iow e j om ówiono n a jw a żn ie j­
sze etapy w a lk i ludu  polskiego 
o nową Polskę.

W iele stron broszurk i pośw ie­
conych został działa lności orga­
n izacji m łodzieżowych, ja k  w a l­
ce ZW M  przy boku PPR i no 
zjednoczeniu o rgan izacji m ło ­
dzieżowych —■ dzia ła lności ZM P 
pod k ie row n ic tw em  PZPR.

Zamieszczone na osta tn ie j

stronie pytan ia  kon tro lne  po­
mogą n iew ą tp liw ie  propagandy 
storn w opracow yw aniu  kon 
spektu pogadanki i w ysuw an iu  
tez do dyskusji.

Pragnąc przyjść z pomocą ze­
społom szkolen iowym , redakcja 
. Sztandaru M łodych “  podaje 
spis le k tu ry  pomocniczej, soo- 
łeczno politycznej- i l i te ra tu ry  
D’ęknej.

L IT E R A T U R A  
S P O Ł .-P O L IT Y C Z N A

Romen W erfe l 
reakcji po lskiej“.

„T rzy  klęski

L IT E R A T U R A  P IĘ K N A  
*

K azim ie rz  B randys: „C złow iek  
rue um iera".

Bohdan Ham era: „Na przy  
kład P lew a“.

W ładys ław  B ron iew sk i: „Pięć­
dziesięciu“.

(b)

Uwaga propagandyści!
W ydz ia ł A g ita c ji i P ropagan­

dy ZG ZM P zaw iadam ia:
W zw iązku z obszernym m a­

teria łem  h is to rycznym  zaw artym  
w d ru g ie j broszurze szkolenio­
w e j — zespoły szkoleniowe w in ­
ny zapoznać się i przedysku to­
wać broszurę na dwóch zaję­
ciach szkoleniowych.

Na zajęciu pierw szym  —  prze 
ro b łam y m a te ria ły  zaw arte w 
rozdzia le pt.: „K a ta s tro fa  wrze 
śniowa rezu lta tem  klasowej po 
U tyk i burżuazji po lsk ie j i świa 
towego ka p ita liz m u “ — do roz 
dzia łu ..Polski K om ite t W yzwo 
lenia Narodowego — pierwszym  
robotniczo • ch łopsk im  rządem 
po lsk im “ .

Na drugim  zajęciu — prze ra­
b iam y m a te ria ł pozostały od 
rozdzia łu : „P o lsk i K o m ite t W y­
zwolenia Narodowego — p ie rw ­
szym robotniczo - ch łopskim  
rządem po lsk im “ .

„O pracy od akc ji do a k c ji“ —
tak za ty tu łow a liśm y a rty k u ł, w  
k tó ry m  na podstaw ie korespon­
dencji kol. Tadeus7.a Szczepan- 

] ka p isa liśm y na początku w rze- 
! śnią o „rw a n e j robocie“ nowo- 
1 sądeckiego Zarządu P ow iatow e­
go Z M P . W skazaliśm y także na 
sku tk i pracy „od a k c ji do a k c ji“ 
— n isk i poziom pracy zetem- 
perwskiej w terenie, p isaliśm y 
o konieczności sta łe j, systema­
tyczne j pracy p o lityczn o -w y - 
jaśn ia jące j.

! Jak w yn ika  z nadesłanego 
przez, prezydium  ZP Z M P  wy

| jaśnienia, koledzy z Nowego Są­
cza w z ię li sobie do serca k ry -  

| tykę  korespondenta. Z w o ła li 
specjalne posiedzenie prezy- 

j dium , na k tó ry m  doszli do prze- 
| konania, że „ k ry ty k a  była słu- 
| sina, a lbowiem akcyjność  — 

„życie od akc j i  do ak c j i "  — 
przesłaniało nam bolączki na­
szych kół, a co za. tym  idzie nie 
wyciągnę l iśm y wniosków w sto­
sunku do kół i nie podaliśmy im  

] ręk i z pomocą“ .
| Koledzy sam okrytyczn ie oce- 
I r t ili dotychczasową pracę i po- 
I w z ię li uchw a ły, „b y  sty l pracy  
poprawić. P rezyd ium postano- 

) roiło:
1. Wzmóc w y s i łk i  w  celu na­

dania naszej pracy charakteru  
systematycznego, aby w  ten

| sposób zatracić charakter „ a k ­
c y jn y “  naszej pracy.

2. Starać się naprawić a tm o­

sferę poszczególnych kół ZM P  
i  pomóc im konkretn ie  w  pracy. j

3. Napisać wyjaśnienie do 
„Sztandaru M łodych“  w  celu 
po in fo rm owania  redakc ji w  ja k i  j 
sposób ustosunkowano się do 
k ry ty k i  prasowej“ .

T y le  uchw ały. P u n k t trzeci j 
został ju ż  zrealizowany. W y- • 
jaśn ien ie  o trzym a liśm y. Jak j 
jednak w ygląda w ykonanie  n a j­
ważniejszych dwóch pierwszych  
punktów , czy praca ZP  w  No- 
w ym  Sączu napraw dę uległa 
popraw ie, ja k ie  konkre tn ie  pod­
ję to  k ro k i, by Wyzbyć się a k e y j-  
ności w  pracy, „napraw ić  a tm o ­
sferę poszczególnych kół Z M P  
i pomóc im konkretn ie  w  p ra ­
cy“ —  tego nadal nic w iem y. !

W yjaśnien ie  nowosądeckiego 
ZP w skazuie, że do k ry ty k i j 
ustosunkowano się m echanicz- j 
nie. Zw ołano prezydium , by móc J 
wykazać wobec redakc ji, że n ie j 
przeszło się nad a rtyku łe m  k ry -  j 
tycznym  do porządku dzienne- I 
go. — To, jednak nie w y s ta r­
cza. Podejm ując w nioski, trze ­
ba było dokładnie określić, co, 
gdzie, k iedy i ja k  ma być zro - j 
bione i kto jest odpow iedzia l­
ny przed prezydium  za w yko  
nanie. Pisząc zaś do redakcji 
trzeba podać, cc już  konkretn ie  
zrobiono.

—  O takie  w łaśnie w y ja śn ie ­
nie prosim y prezydium  Zarządu 
Pow iatow ego Z M P  w  N ow ym  
Sączu po raz drugi. Z. M .

Rezerwy tak ie  k ry ją  się w  n ie­
rac jona lnym  > zużyw aniu m ate­
ria łów ', maszyn i narzędzi, w  
nadm iernym  grom adzeniu zapa­
sów.

W  magazynach często zna jdu ­
ją  się n igdy nie używane na­
rzędzia, uszkodzone części m a­
szyn, k tó re  we w łasnym  zakre­
sie można napraw ić  i w łączyć 
do p ro d u kc ji, a nawet surowce, 
k tó re  są niepotrzebne zakłado­
w i i leżą bezużytecznie. Rów­
nież p lany  zaopatrzenia p rze w i­
du ją  często zbyt duże ilości na­
rzędzi, części do maszyn, ja k  no­
że do toka rek, w ie rtła , k tó rych  
zakład nie  w yko rzys tu je  w  pe ł­
n i i k tó re  n iepotrzebn ie obcią­
żają budżet.

Duże osiągnięcia w  w yk o rz y ­
stan iu  rezerw  gospodarczych 
posiada załoga h u ty  im. D z ier­
żyńskiego. W a k c ji te j żywy 
udzia ł b iorą Z M P -ow cy, k tó rzy  
za ję li się p lanow ym  zorganizo­
w aniem  w y k ry w a n ia  i w y k o rz y ­
stania rezerw  gospodarczych.

W  lu ty m  br. na zebraniu o r­
ganizacji Z M P -ow sk ie j w  hucie 
zapadła decyzja: — w  pełni w y ­
korzystam y rezerw y gospodar­
cze. A by akcja ta dała rezu lta ­
ty . należało zm obilizow ać do 
wzięcia w n ie j udzia łu  całą za­
łogę. Zadania tego podję ła  się 
młodzież.

Na każdym  oddziale pow stały  
specjalne tró jk i m łodzieżowe, w  
skład których  weszli przodow ­
nicy pracy. T ró jk i te zaczęły 
w y k ry w a ć  rezerw y, sygnalizo­
wać mie*’sca. gdzie je można 
znaleźć, stopniowo wciągać całą 
załogę do akc ji.

Już w  pierw szym  tygodniu 
nap łynę ły  duże ilości m e ldun ­
ków  o w y kryc iu  m ateria łów  i 
narzędzi leżących bezużytecz­
nie. Specja lną uwagę zwrócono 
na na jm n ie jsze nawet p rze jaw y 
m arno traw stw a. N a terenie h u ­
ty w  w ie lu  miejscach zn ajd ow a­
ły się ogrom ne sterty  żelastwa, 
z których  po przetopieniu otrzy  
mano
żelzzo i stal. Na n iektó rych  
działach zna jdow a ły  się tzw. 
„ś m ie tn ik i“ , m iejsca, gdzie ro - hu ty. M . A.

L oka l Z P  Z M P  w  D ąbrow ie  T arn o w sk ie j w yko rzys tan y  jest przez okrągią  dobę.
W  dzień się norm aln ie  pracuje, a w ieczorem  „ jak  za dotknięciem  czarodzie jskiej różdżki” —  

pisze nasz czyte ln ik  Rom an K O N IK  —  w yrasta  hotel.
W łaściw ie to czarodziejska różdżka jest zbyteczna. Po prostu zsuwa się razem  parę krzeseł, 

które tw orzą  ław ę z oparciem . Pożycza się s ienn ik  i koc. Prasa codzienna służy jako  poduszka.
A  rankiem ... krzesła się rozstawia, „pościel“ chowa się i zaczyna się norm alna praca.
A le  czy aktyw iśc i Z P  są zdolni do norm alnej, t j. w ytężonej pracy, po przespaniu nocy na 

krzesłach?
O odpowiedź na to pytanie, prosim y P R N  w  D ąbrow ie T arno w sk ie j i Z W  Z M P  w  K rako w ie .

na podst, koresp. K. K O N IK A

ZMP-owcy huly im. F. Dzierżyńskiego
wa!cze| o obniżkę 

kosztów własnych produkcji
[ bo tn icy  w yrzu ca ją  różne odpad- 
| k i żelazne, połam ane i zużyte 
części od maszyn. M łodzież za1 

i ję ła  się z likw id ow a n iem  tych 
„ś m ie tn ik ó w “ . W ybrano  z nich  
w szystkie części zdatne do użyt- 

; ku, resztę oddano do przetopie- 
! n ia. Z darzy ło  się jednak k ilk a  
j w ypadków , że w y k ry te  rezerwy 
\ są zaplanowane i w  na jb liższym  
czasie w łączone zostaną do p ro ­
d u kc ji.

j Konieczne stało się ścisłe u re­
gu low an ie całej akc ji. Powstała  

| w tedy 9 -osobowa kom isja w 
j skład k tó re j w eszli: d yrek to r  

huty, k ierow nicy  działów  p la - 
j now ania i zaopatrzenia, przed- 
| stąw iciele P a rtii i organizacji 
I Z M P . Ustalono, że każdy k to  
: w y k ry je  ja ką ko lw ie k  n ie w yko - 
| rzystaną rezerwę, m eldu je o 
tym  k ie ro w n ik o w i działu, k tó re ­
go obow iązkiem  jest sprawdzić, 
czy rezerwa ta nie jest po trze­
bna. Co pew ien czas k ie ro w n ik  
dzia łu składa kom is ji m eM im ek 
o ilości w y k ry ty c h  rezerw. K o ­
m isja  ; za jm u je  się ich urucho­
m ieniem ,

Do zadań k o m is ji należy ró w ­
nież szczegółowe prze jrzen ie 
p lanu, zaopatrzenia, z lik w id o ­
wanie zbędnych nadwyżek i 
wskazanie, gdzie i ia k ie  re -e r-  
w y  mogą istnieć, celem ła tw ie j­
szego ich w y k ryc ia .

Zapał m łodzieży ud z ie lił się 
starszym. A kc ja  stale się roz­
w ija ła  i coraz w ięcej osób b ra - 
!o w  n ie j udzia ł. Codziennie 
m ie jscow y radiowęzeł, gazetki 
ścienne i „b łyskaw ice “  podawa­
ły  w y n ik i i na w o ływ a ły  do je ­
szcze aktyw nie jszego wzięcia 
udzia łu  w  akc ji.

W  ciągu 4 miesięcy w y k ry to  
rezerw y gospodarcze m  sunie 
4.200.000 złotych. W e wrześniu  
suma ta osiągnęła wysokość 
8.918.641 złotych. Do końca 
w rześnia załoga huty  im . D z ie r­
żyńskiego obniżyła koszty w ła ­
sne produkcji o 720 tys. zl. 

Cenna in ic ja tyw a  m łodzieży  
pełnowartościowe cenne przyniosła w ięc Państw u ogrom ­

ne oszczędności, w ydatn ie  p rzy ­
czyniła się do rea lizac ji p!anu

R ow er liczy już  
150 la t

P e w n e so  d n ia  w  ro k u  1*01
na n ie z n a n y m  d o tą d  w e h ik u le  
p rz y b y ł do M o s k w y  m a js te r  
z od le g łe g o  U ra lu .

W e h ik u ł p os ia d a ł 2 k o ła  i 
m im o  to  n ie  w y w ra c a ł się, pa ­
sażer s ie d z ia ł na n im  m ocne , 
n ic z y m  d o b ry  k a w a le rz y s ta  na 
d o b ry m  k o n iu . T y m  p ie rw s z y m  
w  ś w ię c ie  ro w e rz y s tą , ja k  
ró w n ie ż  w y n a la zcą  i tw ó rc ą  
p ie rw sze g o  w  św ie c ie  ro w e ru  
b y ł u ra ls k i m a js te r , p a ń szczy­
ź n ia n y  c h ło p . A r ta m o n o w , 
m ie s z k a ją c y  i p ra c u ją c y  w  po­
w ie c ie  w ie rc h o tu is k im  (p e rm - 
ska  g u b e rn ia ).

Z n a n y  g e o g ra f ro s y js k i K r i -  
w oszczekow , k tó r y  w ie le  la t 
p o ś w ię c ił s tu d io m  nad  h is to r ią  
W ie rc h o tu r ia ,  w  je d n e j ze 
s w y c h  p ra c  o p is y w a ł w s p a n ia ­
ły  e p izod  h is to r i i  te c h n ik i,  in ­
fo rm u ją c , że ,.m a js te r  fa b ry k  
u ra ls k ic h  A r ta m o n o w  w  1801 
r. podczas k o ro n a c ji „ b ie g a ł"  
na w y n a le z io n y m  p rzezeń  ro ­
w e rz e " .

T ra sa  „ b ie g u “  A r ta m o n o w a  
b y ła  je d n a k  dość d a le ka , bo z 
W ie rc h o tu r ia  aż do  M o s k w y , 
c z y l i  p rzesz ło  2000 k m . i do 
tego  po ó w cze sn ych  bardzo  
m a rn y c h  d rog a ch .

W a rto  zaznaczyć, że jeszcze 
p rzed  200 la ty ,  w  lis to p a d z ie  
J752 r . w  P e te rs b u rg u , „ p o r u ­
sza jąca  się  m e c h a n ic z n ie  k o ­
la s a " , w y n a le z io n a  i  s k o n ­
s tru o w a n a  p rzez p a ń szczyźn ia ­
nego ch ło p a  L e o n ii i a Szam - 
s z u re n k o w a , w s p a n ia le  w y ­
trz y m a ła  p rób ę . T e n  4-osobo- 
w y  pow óz na 4-ch k ó łk ą g h , 
p o ru s z a n y  p rzez  2 - lu d z i ro z ­
w i ja ł  szyb kość  do 15 k m . na 
g odz inę . W 1791 r . u lic a m i Pe­
te rs b u rg a  je ź d z ił  w  „s a m o k a - 
t ie “  w ła sn e go  w y n a la z k u  
s ły n n y  m e c h a n ik  ro s y js k i Iw a n  
P ie tro w ic z  K u lib in .  S zybkość 
p o ru sza n ia  się tego  p ow ozu  o 
3-ch k ó łk a c h , b y ła  z u p e łn ie  
n ie z w y k ła , ja k  na ow e  czasy 
— w y n o s iła  b o w ie m  aż 30 km . 
na godz inę .

A r ta m o n o w  n ie  o p a te n to w a ł 
sw ego  w y n a la z k u , b o w ie m  zga­
d n ie  z ó w c z e s n y m i u s ta w a m i 
w y n a la ż c a , k tó r y  c h c ia ł w y ­
ro b ić  sobie  p a te n t, p o w in ie n  
b y ł  w y c o fa ć  k w o tę  w  w yso ­
kośc i od  500 do 1500 ru b li .  
O c z y w iś c ie , że d ia  b ie dnego  
c h ło p a  b y ło  to  rzeczą  n ie o ­
s iąg a lną . T ym cza se m  lic z n i 
h is to r y c y  za g ra n ic ą  i  w  c a r­
s k ie j R o s ji w y k o rz y s ta l i  fa k t .  
że A r ta m o n o w  n ie  pos iada ł 
p a te n tu  r*a w y n a le z io n y  przez 
s ie b ie  r o \ f e r  — w  ty m  ce lu , 
żeby p rz y z n a ć  p ie rw s z e ń s tw o  
w  te j d z ie d z in ie  n ie m ie c k ie m u  
le śn icze m u  K a ro lo w i vo n  D re i-  
so w i.

N ie  poszczęśc iło  się jed n a k ż e  
w y n a la z k o w i A r ta m o n o w a  — 
p ie rw s z e m u  w  św ie c ie  ro w e ­
ro w i. A n i  ca r, a n i je g o  o to ­
czen ie  n ie  p rz e d s ię w z ię li n ic z e ­
go w  ty m  ce lu , ażeby w y k o ­
rz y s ta ć  te n  w s p a n ia ły  w y n a ­
lazek .

W te n  sposób pog rzebana  
zosta ła  w  p a ń szczyźn ia n e j 
R o s ji w s p a n ia ła  in ic ja ty w a .  
Z a p o m n ia n y  zos ta ł ró w n ie ż  
A r ta m o n o w .

W Z w ią z k u  R a d z ie c k im  ro ­
w e r  s ta ł się m a so w ym  ś ró d - $ 
k ie m  lo k o m o c ji.  S p o rt k o l a r-  J 
s k i c ieszy  się o lb rz y m ią  po- i  
p u la rn o ś c ią  w ś ró d  m ło d z ie ż y  |  
ra d z ie c k ie j.  Z w dz ię czn ośc ią  |  
w s p o m in a ją  lu d z ie  ra d z ie c c y  * 
sw ego w y b itn e g o  ro d a ka  — 1 
w y n a la z c ę  p ie rw szeg o  w  ś w ie - |  
c ie  ro w e ru . *

na dzień 13 listopada 1 PS 1 r. (w to rek )
Program  I na fa li 1322 m.
W iadomości 5.05, 6.00, 7.Ó0. 7.55, 12.04, 

ff.00, 20.00. 23.00.
5.10 Koncert. 6.0.5 Wszechnica l?a- 

d low a, 6.25 And. dla wsi, 6.35 Pieśni 
różnych narodów. 7 20 Muzyka rozryw . 
ko w a. ^.00 Audycja dla klas starszych. 
8.20 Koncert rozryw kow y. 8.55 And. 
dla klasy V j V I. Ó. 10 And. dla k l. IX. 
9.40 Koncert so listów . 10.10 And. dla 
przedszkoli. 10.30 Radzieckie melodie 
film ow e i operetkowe. 10.55 ..Poranek 
W ie lk ie j Budow y“  od-' o pow. do. 
kum entarne j. 11.15 Muzyk? a k tu a l­
ności, 11.45 Głos m ał ą kobiety. 12.15 
Pieśni w łoskie. 12.30 And dla wsi. 
12 45 Va swojską nutę. 13.15 In fo r­
m acje. 15.39 A ud. dla dzieci, 16.20 
Koncert p. d. T. Seredyńśkiego, 17.00 
Skrzynka ogólna. 17.15 Pogadanka z 
cyk lu : „W  pracowniach uczonych“ .
17.2-3 Koncert. 18.60 7 k ra ju  i ze św ia ­
ta  18.25 Piosenki. 13.4’  And. dla wsi. 
12.00 Aud. literacka. 19.20 Koncert o d. 
St Rachonia. 20.30 K " ja w ia k i i ober­
ki. 26.45 „O s ta tn ie  d n i"  słuch, wg 
£7, tu k i M. Bułhakowa. 22.10 Koncert 
22.35 Gra Ork. taneczna (C ajm er).

s
W . 1. L E N I N
D z i e ł a  —  t  o  111 20

G r u d z i e ń  1913 — s i e r p i e ń  1914 
Sir. 648 zł 4.50

„K siążka i W ie d z a "

J. W . S T A L IN
Dzieła — tom 9

G r u d z i e ń  
Str. 384

1 9 2 6  -  l i p i e c  1 9 2 7
zł 4.50

.K siążka i W ie d z a “

„D o  B renneru  p rzy ­
b y liśm y  w  porządku.
Cieszyłem się, że j’uż je ­
stem jedną nogą na Z ło ­
cie. M ie liśm y  paszport 
g rupow y dla k ilku n a s tu  
łudzi. Ten w łaśnie pa­
szport w y d a li nam przed 
granicą z paroma skre­
ś lonym i nazwiskam i..
M iędzy in n y m i i ja  
m ia łem  wracać do domu. No, ja  od 
razu pow iedziałem  kolegom — ten 
num er nie prze jdzie  signore Scelba. 
— Z ko ła tan ia  do p o lic ji na tu ra ln ie  
w yszły n ic i. C hcie li nas soław ić i 
dlatego rad z ili jechać do T rien tu . w  
spraw ie in te rw e n c ji. Pow iedzia łem  
nie ma głup ich, oni chcą żebyśmy 
s tra c ili kon ta k t z delegacją; stam tąd 
odeślą nas do M edio lanu, stamtąd do 
Rzym u i  tak  fru w a j przez cały czas 
festiw a lu ... S próbu jm y inne j drogi...“

Francesco pociągnął ły k  w ina. 
C hw ilę  m ilcza ł: przed n im  plac ja k  
w  ka le jdoskopie mieszał barw y, u- 
k ła d a ł coraz to inne w zory z ko lo ro ­
w ych  s tro jów , huczał radosnym i g lo ­
sami tysięcy przy jac ió ł. W  górze 
niebo co chw ila  zajm ow ało się zie le­
nią, fio le tem , czerw ien ią świec, sp ły ­
w a jących na dachy św ie tlis tym  desz­
czem.

A le  zanim  się doszło pod to rado-' 
sńe niebo fest-iwalu trzeba było  s fo r­
sować Brenner. Tam  niebo rów nież 
sprzyjało...

C hm ury  obsiadły szczyty gór. K s ię ­
życ p rz e b ija ł się przez nie rzadko, na 
k ró tk ie  chw ile  i ka rab in ie rzy  m ie li 
m a ły  pożytek ze swego starego 
szpicla. Noc czernia ła nabita gęstą 
ciemnością, tak. że leżąc w  krzakach 
n iedaleko to ru  kole jowego Francesco 
zdany b y ł przede w szystk im  na 
słuch. K o le j została jego jedyną 
szansą. N ie mógł przecież próbować 
przejścia przez góry. nie znając szla­
ków . a na zorganizowanie przewod­
n ik ó w  b rakow a ło  czasu. Należało 
przejechać tak  czy inaczej cztery 
graniczne stacje ko le jow e, dw ie  po
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te j i dw ie  po tam te j stronie, a w  
A u s tr ii już  delegaci u k ry ją  go m ię ­
dzy sobą. N iedaleko od k ry jó w k i by ł 
dworzec. Francesco w idz ia ł stąd 
czerwone św ia te łka  sygnałów zaw ie­
szone w ciemności. O bserw ow ał je 
p iln ie . K ilk a  razy poderw a ł się s ły ­
sząc chrzęst żw iru  gniecionego bu ta ­
m i s trażn ików  na nasypie. Ś w ia tło  
la ta rk i m usnęło ciemność. Skradając 
się od drzewa do drzewa. Francesco 
d o ta rł do stacji. T ory  b y ły  puste, ja k  
w ym ió tł. W ró c ił do swej rozpad liny. 
K w adranse szybko ucieka ły. K ilk a  
razy zdawało mu się. że szyny brzę­
czą pod nadjeżdżającym  pociągiem. 
A ic  to dzw on ił d ru t te legra ficzny, 
zostało n iew ie le  czasu; po przesilen iu  
nocy nie ma sensu ryzykow ać w y ­
prawę. Trzeba czekać aż do następ­
nego w ieczoru. W tedy znów można 
próbować szczęścia. M im o niepowo- 
dzenia Francesco czuł się wspaniale. 
Samotność nie dokuczała mu zupeł­
nie; nie b y ł sam otny; przepełn ia ła 
go radość, zdawało m u się, że góry, 
niebo i wszystko dokoła sprzyja '.-'go 
w ypraw ie . A  przede w szystk im  n ie ­
daleko stąd czekają towarzysze, set­
k i towarzyszy z k tó rych  każdy liczy  
na niego. N ie sprawą im  zawodu. K a ­
ra b in ie ró w  lekceważył. Pewmy b y ł 
swoje j wyższości w  rozgrywce toczą­
cej się m iędzy n im i. Przecież ci ka- 
peluszniey nie m ają żadnego przeko­
nania do sprawy, k tó re j kazano im  
p ilnow ać. Teraz zaczynał wschodzić 
w  grę m om ent sportowy. Francesco 
b y ł od daw-na zam iłow anym  p iłk a ­
rzem. S toczył w ie le  spotkań. A le  
trzeba przyznać, że takiego meczu

jak. ten. nie zdarzyło mu się jeszcze
rozgrywać. Nagłe sprężył sie do sko­
ku. T ym  razem pociąg nadjeżdżał. 
Słychać było sapanie lokom o tyw y, 
potem c ienk i gw izd, szyny w ib ro ­
w a ły, przekazując ry tm iczn y  łoskot 
kół. P rzyc isną ł się do nasypu i cze­
ka ł. Już zaśw ieciły w  ciemności re ­
fle k to ry  parowozu. Zatrzym a się na 
stacji, czy nie? La ta rn ie  rosły, po to­
rach n iós ł się coraz cięższy hu rgo t 
stali. Francesco podniósł się n a jp ie rw  
do pozycji kucznej, potem w sta ł i 
sprężył m ięśnie. Pociąg nie za trzy ­
m ał się. ale w yraźn ie  zw7o ln ił na 
przystanku. To dobrze. L a ta rn ie  w y ­
skoczyły nagle z cierhnośei ja k  wńel-. 
k ie  kocie ślepia w p ros t na niego, 
buchną ł gorący oddech maszyny, syk 
pary, Francesco cofną ł się odrucho- 
w/o, parowóz przetoczy! się ciężko 
p racu jąc tłoka m i („pod górę“  sko ja­
rz y ł sobie Francesco); p ierw szy w a ­
gon — tow arow y, zam knię ty, drug i 
— tow arow y, zam knię ty, trzeci — 
lora, odkry ta . Francesco podbiegł, 
za rzucił ram iona na bu rtę  i odb ił 
się nogami. A le  wagon b y ł d iabeln ie  
w ysok i; m im o że Francesco m ia ł do­
bre w yb ic ie , b ram karsk ie , nie w cią­
gnął się na p la tfo rm ę. Nogi uc ieka­
ły  mu pod spód. Z aw is ł na ram io ­
nach, dłon ie w czepiły się w  żelazne 
okucie, a łokcie  zaczęły pracować, 
przerzucając ciężar cia ła w ahad ło ­
w ym  ruchem  z jednego boku na d ru ­
gi. W  ten sposób w yciągną ł dolną 
część tu ło w ia  oraz nogi r.a po­
w ierzchnię. Z im n y  pot zros ił go całe­
go. Nogi c iągnęły ja k  nieswoje, ja k ­
by obciążone ołow iem . Sekundy

c ie k ły  w olno, słyszał 
w łasny ch ra p liw y  od­
dech, jak ieś  strzępy 
św ia tła  ła ta ły  m u przed 
oczyma, ciemność gasiła 
m yś li b łyska jące pod 
czaszką. N ap ią ł wszyst­
k ie  m ięśnie, przeczekał 
ch w ilę  i nagie szarpnął 
tu łó w  naprzód, podryw a 
jąc  jednocześnie nogi 

do poziomu. Udało się... C hw ilę  leżał 
na deskach, o tw ie ra jąc  usta, ja k  r y ­
ba wyrzucona z wody. O trzeźw ia ł. 
„N iez ła  robinsonada...“  pom yśla ł 
z uznaniem o swoim  skoku. Podniósł 
się; lo ra  nie była  pusta. Przed n im  
czern ia ła masa żelastwa. P o trą c ił ja ­
kąś blachę, zabrzęczało. Nagle z 
b ra n k a rtu  przedniego wagonu m i­
gnęło zdradziecki», św ia tło  la ta rk i. 
Francesco rozpłaszczył się przy żela­
zie. Parowóz gw izdną ł cienko: k ilk a  
is k ie r p rys ło  w  pochm urne, bruna tne 
niebo... C hw ila  ciszy*.. „ I t  swemed to 
you Jack“ . W yraźnie, głośno, ja k b y  
p rzek lę ty  jankes sterczał tuż obok. 
D ru g i zabulgota ł z oddali zaspanym 
głosem. Francesco leża! nieruchom o. 
Jed3rny  ra tun ek  m ógł m u dać czołg, 
do którego p rzyc iska ł się teraz ca łym  
ciałem. W  ciemności nie w ypatrzą  
gc, ale k iedy  będą przejeżdżać przez 
ośw ietloną stację, na o d k ry te j lorze 
z łow ią  go, ja k  śledzia na pate ln i. L e ­
żał k ilk a  m inu t, szukając w  m yś li 
w y jśc ia  z te j pu łapk i.

— W  czołgu przejechać granicę — 
Olśniło go nagle.

Z a ją ł pantofle , zw iązał sznuro­
wadła i zaw iesił obuw ie na szyi. 
C hw ilę  czekał; w iedz ia ł że lada m o­
m ent będą przejeżdżać w ie lk im  gó r­
sk im  tunelem . Chciało mu się śmiać 
na m yśl ja k i to tow a r przeszm ugluje 
do środka E uropy stary zna jom y z 
G enui — trum an ow sk i Scherman. 
K iedy  pociąg zahuczał, tłukąc, o 
skalne ściany zmiażdżona ciszę, 
Francesco zw innie, ja k  ko t w d rapa ł 
s;ę na kopułę czołgu i b łyskaw iczn ie  
poderw ał klapę.

(d. c. n.)
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Sztandar
młodych A J rW M C M

D y n a m o  T b i l i s i  - C W K S  2 : 0  ( 2 : 0 )

Oto jeden  z e m o c jo n u ją c y c h  m o m e n tó w  g ry  pod b ra m k a  
D y n a m o w c ó w .  (fot. W. Żaczek)

Zasłużone
zw yc ięs tw o  D ynam o

W trzecim spotkaniu u- na­
szym kraju drużyna Dynamo 
jeszcze raz potwierdziła swe 
walorjt. Są nimi wysoki po­
ziom wyszkolenia techniczne­
go. szybkość, dobra kondycja 
i zrozumienie grv zespołowej. 
W meczu z CWKS-em szcze­
gólnie wybijał się atak, któ­
rego każda akcja była groźną 
dla bramki wojskowych Czę­
ściej. niż w dwu spotkaniach 
poprzednich, napastnicy Dy­
namo stosowali w niedziele 
zmiany pozycji Obaj łaczmev 
Gaenidze i Gogoberidze umie- i 
jętnie cofali się w okres>e i 
przewagi CWKS-u, co nastą- | 
piło w drugiej, połowie gry : 
oni też byli inicjatorami więk- j 
szóści składnych i dobr/e 
przeprowadzanych akcji na- ; 
padu Skrzydłowi popisywali j 
się szybkimi biegami, dokład­
nymi centrami i ostrymi strza- 
łami

Pomocnicy grali równo: byli I 
oni zaporą trudną do przeby- I 
eia dla napadu CKWS-o I 
Boczni pomocnicy dobrze uzu- j 
petniali swó.i alak w momeri- | 
tach raidow na bramkę woj- ! 
skowych Miarą tego może I 
byc chociażby fakt strzelenia I 
jednej z dwóch bramek przez j 
pomocnika Paniukow a. Obal i 
obrońcy bv1i słabsi od pomoc- I 
ników. M arg a n ija  w nieiicz- j 
nycb s.ytuac'acb pod swoją j 
bramką w-i-kazał szybką orien- I 
tacię. pokój i pewność

Wojskowi wytrzymali żywe 
tempo meczu bardzo dobrze 
Więcej nawet, w drugiej po- j 
łowię gry był okres, kiedy by- j 
li drużyna przeważającą Pod j 
koniec gry przewagę uzyskali j 
znów Dynamowcy, zawodnicy | 
CWKS-u starali się do ostat- j 
niego gwizdka nawiązać rów­
norzędną walkę

i Gorzej było z techniką. Bra- 
j ki techniczne w opanowaniu 
i piłki wychodziły na jaw 
| przy budowaniu wielu ak- 
] cji ofensywnych. Pomocni- 
i cy. którzy grali najrowniei. 
jako linia, podawali jednak 
piłkę bardzo niecelnie i upar­
cie wprowadzali grę górą 
Przy wyraźnej przewadze Dy­
namowców w główkowaniu 
większość takich „balonów"

! stawała się łupem gości O r­
łowski. Szczepański. O prych  

I zasłużyli jednak na pochwałę 
: za dużą ruchliwość, nieustęp- 
1 liwość i ambicję.

Podobnie grali oba i obroń­
cy Szczególnie wyróżnił się 
O um iok, najlepszy obok Ste- 
faniszyna zawodnik drużyny 
I on lednak również potrafił 
parę razy wybić piłkę by­
le dalei i wyżej Stefaniszyn  

: był najlepszym zawodnikiem 
i drużyny CWKS-u Miał on w 
: tym meczu dużo pracv i do- 
; brze wywiązał się ze swej po- 
j «'inności Za pusz.cz.one bram­

ki ni“ ponosi winy.
Atak gra* dcść składnie 

przez 20 minut w drug:ci po­
łowie Przedtem i potem, a 
wiec przez 3 4 meczu nic sie 
tam nie kleiło Jedynym wy­
różnia lącym sie był pracowity 
i szybki O le jn ik  Nie spełnił 
swej roli kierownika napadu 
B reiter. który co go-sza. po­
dobnie lak i Janeczek, zapro- 
dukował kilka złośliwych fau­
li zupełnie nie licujących z 
atmosferą i wagą tego spo- 
•kania Atak CWKS. w któ­
rym poczyniono kilka zmian 
w trakcie gry. był najsłabszą 
częścią drużyny.

W sumie zwyciężyła zasłu- | 
zenie drużyna bezwzględni? 
lepsza, jaka była Dynamo. i

(R) I

Żywa
na stad

(Dokończenie ze str. 1)
Drużyny wystąpiły w na­

stępującym składzie:
D Y N A M O : M argan tja . E lo - 

szw fli, Szarszwiladze, P an iu - 
ko«', Dżapszpa. Antadze. Dżo- 
dżua. G agnidze W ard im iad i, 
Gogoberidze. Czkuaseli.

C W K S : Stefaniszyn D u r-
niok, K o ryn t, Szezepańsk’ o r-  
low ski. Oprvph (PaHis). Sąsia­
dek (W ojciechow ski), Jane­
czek. B reiter. O le jn ik  (O - 
prych), D w ern ick i (O le jn ik ).

Grę rozpoczyna drużyna poi 
! ska. Już po kilku podaniach 
i obserwujemy wysokie techmcz 
i ne zaawansowanie drużyny go 
I ści. którzy szybko przyjmują 
| piłki, ład-ie stopują, dokład- 
i nie podają i błyskawicznie 
| strzelają, zarówno z, lewej jak 
i i z prawej nogi Pierwsze mi- 
i nuty gry upływają na nieustan 
j nych atakach piłkarzy radziec 
j kich na bramkę Stefaniszyna,
| który skutecznie broni. CWKS 
i zepchnięty do defensywy bro- 
ni się ambitnie, odpierając 

i groźne nieraz ataki gości. Wsżę 
! dobylski Antadze wspiera ak- 
| cję ataku Dynama i często sam 
! iest inicjatorem jego pięk- 
1 nych zagrań.
| W 10-ej minucie gry Gogo- 
] beridze dokładnie wystawia 
piłkę A ntadzem u, który z po­
wietrza ostro strzela na bram­
kę CWKS-u. Stefaniszyn dzię­
ki dobremu refleksowi, pięk­
nie broni groźny strzał gości. 
Przez następne kilka minut 
gra toczy się na środku boiska, 
a nawet drużyna wojskowych 
zaczyna napierać na bramkę 
gości.

Dobrze dysponowana pomoc 
Dynam a rozb ija  jednak akcję

i szybka
ion ie  w arszaw

r a

0 wykonanie przez wieś obowiązków wobec państwa

drużyny CWKS-u. Kilka strza 
łów oddanych przez B reite ra , 
Janeczka i Sąsiadka obronił 
pewnie bramkarz M arg an ija .

Drużyna radziecka w dal­
szym ciągu inicjuje szereg 
groźnych wypadów pod bram­
kę polską. W  2?-ej m inu  
cie gry W ard im iad i przechodzi 
na pozycję lewego łącznika i 
z odległości 5 m etrów  z poda­
nia Gogoberidze spokojnie  
strzela, zdobyw ając p ierw szą  
bram kę. Drużyna Dynamo 
prowadzi 1:0.

Drużyna CWKS-u nie z a ­
łamuje się po utracie bramki, 
gra nada] ambitnie walcząc 
zacięcie o każdą piłkę Pomoc 
wojskowych zaangażowana 
mocno w obronie bramki nie 
może skutecznie zasilać swe­
go ataku, stosując dalekie 
wykopy piłki.

W  36 minucie z rzutu roż­
nego B re ite r ma dobrą okazję 
ao zdobycia wyrównującej 
bramki, ale strzelając nieu­
dolnie głową, przenosi piłkę 
tuż nad poprzeczką. W 
CWKS-ie następuje zmiana 
D w ern ickiego  na Kalusa, któ­
ry nie będąc zgrany z pozo­
stałym 'zespołem, nie wnosi 
wiele ożywienia w  drużynie 
gospodarzy

Napad drużyny radzieckiej 
wspierany przez pomocników 
P an iukow a i Antadzego ini­
cjuje w dalszym ciągu nie­
bezpieczne ataki, kończące się 
szeregiem strzałów na bram­
kę CWKS. Przemyślane akcje 
Dynamowców są zapowiedzią 
drugiej bramki.

Na 3 m in u ty  przed przerw ą  
Czkuaseli z rzutu wolnego po 
daje p iłkę Pan iukow i, k ló ry  
zupełnie lekko z b liska loku -

| je  ją  w  bramce S tefanlczyim .
| Wynik meczu do przerwy 2:0 
| dla gości.

Po przerwie grę rozpoczy- 
| nają Dynamowcy. Akcja na 
boisku toczy się nadal w ży­
wym tempie, gra jest wyrów­
nana i do głosu dochodzą co­
raz częściej gracze CWKS-u.

Kilka niebezpiecznych wy­
padów Dynamowców likw i- 

I duje twardo grająca obrona 
gospodarzy, w której na czo- 

| io wybijają się D u rn iek  i Or- 
i low ski. Okres przewagi dru- 
] żyny woiskowej nie został 

wykorzystany przez słabo gra 
jący atak i wypady, zwykle 

\ kończyły się na polu obrony 
! gości. Obrona Dynamo, wzmo­
cniona przez P aniukow a i 

| Antadzego gra- skutecznie i 
| wyrówanie, nie dopuszczając 
! wojskowych do oddania swo- 
| bodnego strzału.

Goście przetrzymują chwi- 
! Iowo okresy przewagi druży­
ny CWKS-u. inicjują pojedyń 

| cze szybkie ataki, które są w  
I dalszym ciągu niebezpieczne 
] i grożą zdobyciem dalszych 
; bramek.

W drużynie CWKS-u na- 
j stępuje zmiana; za Sąsiadka  
wchodzi W ojciechow ski I I  w  
60 minucie gry.

Na 10 minut przed końcem 
B re ite r schodzi z boiska kon­
tuzjowany i odtąd CWKS gra 
w dziesiątkę.

Drużyna CWKS-u gra do 
końca meczu ofiarnie i am­
bitnie starając się zdobyć ho­
norowy punkt, ale to jej się 
nie udaje i druga połowa me­
czu kończy się wynikiem bez- 
bramkowym.

J. D.

Po wyjśc iu  na stadion, ob i*
d ru ż y n y  zosta ły  p o w i ta n e  b u ­
r z l iw y m i  i  d łu g o  n ie m i l k n ą c y ­
m i  o k la ska m i,  przez 50.-t y s ią ­
czna w id o w n ię  Na zd jęc iu  
m om e n t  po ie it .an ia  — d ru ż y n a  
C W K S  na p ie rw s z y m  p lan ie .

(fot. W Żaczek)

Budowlani (C.orzów)
p r o w a d z ę )

w mistrzostwach Polski 
w szczypiorniaku

Górnik (R adlin )
wicemistrzem 1 Ligi piłkarskiej

W dalst.v m -ią głi rozerv a p U fina
łow /eh o n-’ t«trro<sirvo PoUk ' «V
P’or niaku me zezy ZD rozegr ano dwa
Spot ksnia

W Kato«ć’-*ach Stał Ku 7rra Paoi
bor«-ka wy •¿rała i AZS «ai■o wice
U H > il. r t) •4 w Chor■zowie mi e i-ico
w Bu do w i an» eremi« owap i Budo-
wlanvm» Dpol* lirv in

W tabel* "o/gryweW prowadź a na-
(tal Budów 1an* Chio r 'ó TV * £łkt pr /ed
Stalia Knzn •-4 Ra r lbor<:ka 7 pkt Bu-

Ostatnie w tegorocznym se- 
zonie spotkanie piłkarskie o 
mistrzostwo klasy państwo­
wej nrędzy G ó rn ik iem  (Radlin) 
a W łó kn iarzem  (Łódź) wygra’: 
zasłużenie górnicy 3:1 (3:0) 
D zięki tem u zw ycięstw u d ru ­
żyna G órn ika  zajęły os ta tęcz 
nie drugie miejsce w tegoro

dowlammi Opale ¿ pkl. i AZS k i 
lewice 2 pkl.

Pierwsza rewia 
łyżwiarska

na T o r  k a r c i e
sobotę * niedzielę odbvjy się 

na Torkacie pierw??? w Tegorocznym 
sezonie «-ustępy *ewn łyżwiarskie? 
u- wykonaniu -członków ¿S <ta! Po 
rad  40 tys widzów ogląWałn bogan 
program >*ew'i który obejmow-H m 
in tańce charakterystyczne ■ ludowe 
oraz popisy jazdy dowolnej.

Kolejarz ¡Gdański
w y g r y w a

turniej sta kówki
GDAŃSK Rozegrany Gdań

sku dwudniowy turnie? ptíkt S'aíko , 
wej z udziałem  4 najlepszych dru : 
żyr. polskich: Kolejarz Gdańsk l i ­
nii Lód;:. Spóini Warszawa ■ A 7 r- 
W arszawa, takoñczvt się zwycię­
stwem g d ió^k iego  Kolejarz a. którv ‘ 
nie przegra ł ani le tnego  spotkania 
D rug ie  m eisce zajęła Unia i.ódż. I 
trzecie AZS Warszawa, czw arte  ¡ 
Spójnia Warszawa.

W yn ik i Kole jarz — Urda 3:0 ¡ 
(15 1Q. 15.0 15:12). Koleiarz - Spól j 
r ia  3:0 (13 b. 15:13 15:7f . Unia -  i
S pójn ia  ~ 3-0 (15-3. 15.1?. 15:10). j
U nia  -  AZS 3:1 <5:15. 15:3. 15:1, i
15:0). AZS — S pójn ia  3:0 (13:4, ło :4, j 
15:9).

1 piłkarsk ie j. OSTATFC7NA TAB F.LA 1 UOI
| Górn;cv narzucili z miejsca t Gwardia Kr, 25 VI 43ti3
ostre termx> i w pierwszej po- 3 Gńrnik Rdt. n 29 41:28
łowie spotkania Dosiadali wy­ * CWKS 52 57 57:31
raźną przewagę Doskonałe 4 Bodowi. Ch, n 2S 34

1 dysponowany strzałowo atak 5 Ogniwo Kr. 55 2fl 33:3 J
i gospodarzy zdobvł w tym o- « Unia Chore. 52 54 46:35
| kres:e trzy bramki ze strza- 7 Kolejarz W. 55 W 33: 5̂
| łów Sobka. Frankego i Szlege- 8 Kolejarz P 25 W 35:37
: r»- 9 Włdkniarz Ł. 55 1« 52:32

Po przerwie gra była wy­ Ift Ogniwo Pyt. ?2 1* 16:26
równana Jeden z wypadów 11 Wibkniarz K. 55 15 30:42
łodzian przyniósł im w ostat- 12. Gwardia Szcx 22 7 17:51

niej minucie gry honorową 
bramkę ze -itrzału H ig en do rfa , 

Zwycięzcy nie mieli w  swej 
drużynie słabych punktów. 
Na podkreślenie zasługuje do­
bra gra środkowej trójki ata­
ku. W zespole Włókniarza wy­
różnili się: W apiennik , Szym ­
borski i Szczurzyński.

pomagają
(O B S Ł U G A  W Ł A S N A )

W uświadamianiu chłopów o 
konieczności wywiązania się ze 
wszystkich obowiązków wobec 
Państwa pomagają nauczyciele 
wiejscy. K ie ro w n ik  szkołę w 
Płouszowicach. pow. Lub lin , 
W ładys ław  Ś w ita j zapozna! 
chłopów z obecną sytuacją go­
spodarczą oraz z obowiązkami 
wsi wobec Państwa.— na zebra­
niach. które odbyły się we 
wszystkich gromadach należą­
cych do rejonu tej szkoły. W  
w yn iku  ag itac ji nauczyciela  
chłopi w ykonali p raw ie  całko - 
wicie obowiązki w skupie, wie­
lu z. nich spłaciło także w ca­
łości podatek gruntowy i SFOR.

W  W oli G alew sk ie j pow. b u ­
ków  o konieczności wykonania 
przez chłopów obowiązków o- 
bywateiskich mówiła na zebra­
niu rodzicielskim m łoda nau ­
czycielka K rystyna  Solek. Ze­
brani rodzice postanowili w 
najkrótszym czasie całkowicie

i nauczyciele
w pracy agitacyjnej

wykonać wszystkie obowiązki
(g)wobec Państwa.

O b ja z d o w a  grupa  
a g ita c jjjn o -a rljjs tjjc zn a
W  powiecie Dębica w woj. 

rzeszowskim  dobrze pracuje ob­
jazdow a zetem powska grupa a- 
gitacyjno - artystyczna. Grupa 
ta organizuje w gromadach wie­
czory artystyczne, połączone z 
agitacją za wykonaniem obo­
wiązków wobec Państwa. Na 
program rtystyczny wieczoru 
składają • ę wiersze i piosenki, 
a także czytanie urywków po­
wieści. Wielką popularnością 
cieszą się wierszyki i monologi, 
wyróżniające chłopów wzoro - 
wo wykonujących zobowiąza­
nia, a wyśmiewające tych, któ­

rzy ulegają wrogiej propagan­
dzie, oraz demaskujące kułaków 
i spekulantów.

Dotychczas odbyły się w  gro­
madach pow iatu Dębica 33 w ie ­
czory artystyczno - agitacyjne, 
zorganizowane przez grupy ob­
jazdowe. (p)

B iu ro krac ja  g o rze ln i 
u tru d n ia  dostaw ę  

z ie m n ia k ó w  
p rz e m y s ło w y c h

G orzelnia w  Osielsku pow. 
B ytów , woj. koszalińskie, przez 
k ilk a  miesięcy nie w ypłacała  
chłopom w  ogóle pieniędzy za j 
przyw iezione z iem niaki. Dyrek- j 
tor tej gorz.eini na pytania chło­
pów odpowiadał, że ma zarzą­
dzenie nie wypłacać dopóty, do- I 
póki nie przyjdą odpowiednie j 
formularze. D zięki in te rw en c ji j 
aktyw is tów  znalazły  się w resz- ' 
cie potrzebrie pap ierk i Okazuje 
się jednak, że mimo pozorów, 
dyrekcja gorzelni nie jest zno­
wu tak bardzo dokładna w sto 
sowaniu się do przepisów — 
przywożone ziemniaki bowiem 
zamiast, ważyć na wadze, od­
mierza się koszami — a waga j 
któ ra  jest w  posiadaniu gorzelni ! 
stoi nic napraw iona.

Myliłby się jednak ktoś, ktoby 
sądził, że zdobycie formularzy 
uprościło w czymkolwiek sytu­
ację— chłopi m im o wszystko nie 
o trzym ują  p ieniędzy na rękę, 
a muszą udawać się po nie do 
odległego o k ilkanaście  k ilo m e­
trów banku w  B ytow ie. co z a j­
m uje zw yk le  dodatkowo dzień  
czasu.

Podobne biurokratyczne prak­
tyki utrudniają znacznie skup 
ziemniaków przemysłowych, to 
też oczekiwać należy od Ponda- I

to w e j R ady N arodow ej w  B yto ­
w ie. że p ra k ty k i te w  n a jb liż ­
szym czasie usunie. (wis)

O p o rn i u ka ra n i
W gminie Tyczyna pow. Rze­

szów wielu chłopów wykonało z 
nadwyżką roczne zobow:ąza- 
nia w planowym skupie zboża. 
A ntoni K o tu la  z B udziw oju , 
któ ry  za odstawienie 4 tuczni -  
ków otrzym ał obniżenie zobo­
w iązania  w  skupie zboża o 204) 
kg. sprzedał Państwu 600 kg  
zboża zam iast wyznaczonych  
450 kg. Z ustawowych ulg z ty ­
tułu odstawienia tuczników po­
nad normę, określoną dla każ­
dego gospodarstwa, skorzysta!» 
"ównież wielu innych chłopów. 
Antoni G oryl, k tó ry  odstaw ił 
Państw u ostatnio 0 tuczników  
otrzym ał zniżkę zobowiązania  
w skupie zboża o 500 kg.

W  gminie Tyczyna sa jednak  
również tacy. którzy mimo do­
kładnego wyjaśnienia im usta­
wy o planowym skupie zboża, 
świadomie nie wykonują zarzą­
dzeń. Pojedynczy szczególnie o - 
borni chłopi z gm iny Tyczyna  
o trzym ali ostatnio term inow e  
nakazy płatnicze. N akaz tak i o- 
trzym al m. in. K azim ierz  B o ­
ber, gospodarujący na 7,87 ha 
ze wsi Bobrek S iary. N akaz  
poskutkow ał —  Bober z,araz na 
drugi dzień całkow icie w y w ią ­
zał się ze zobowiązania w  skn- 
pie zboża i całkow icie spłacili 
podatek gruntow y oraz SFOR.

Wobec złośliw ie  oyornych na  
których nie podziałały term ino ­
we nakazy ,zastcscwano p rzew i­
dziane praw em  kary  a d m in t- 
straeyjne. G rzyw n ą w  wysokoś­
ci 2.000 zł. ukarany został w  
gniin c Tyczyna Jan K u ba la  *  
B udziw oja. (zb)

P ro p o zyc ja  m o ca rs tw  zachodn ich  
w  sp ra w ie  w y b o ró w  w  N iem czech

dąży do utrzymania rozbicia ftiemiec
-  stwierdził Malik w Komisji Ogólnej Zgromadzenia ONZ

Podsumowujemy osiągnięcia 
Czynu Październikowego

W Źtlzim uw icach rozpoczęto
p r o d u k c ję  k o l.s u  h u tn ic z e g o

Napływają wciąż nowe meldunki o wykonaniu i przekro­
czeniu zobowiązań podjętych dla uczczenia 34 rocznicy 
W ielkiej Socjalistycznej Rewolucji Październikowej.

Wspaniały sukces w realiza- bowiązania przed terminem 1 z
nadwyżką. M. in. załoga lubel-cji zobowiązań październiko­

wych odniosia załoga nowouru- 
chomionyeh zakładów kokso­
chemicznych w Zdzieszowicach, 
która dla uczczenia rocznicy 
Wielkiego Października posta-

skiej wytwórni tytoniu  p rze­
mysłowego wykonała swe zobo­
wiązanie w 188 proc. a załogi 
garbarń  lubelskich w ram ach  
Czynu Październikow ego dały

nowiła przyśpieszyć rozpoczęcie j Państwu ponad 1.386 tys. zł do- 
produkcji koksu hutniczego. | datkowej produkcji i oszczęd- 

W dniu 6 bm. zgodnie z zo- noścj przez zastąpienie garbili- 
bowiązaniem w pierwszych ków zagranicznych polskimi.
4-ech kom orach piecowych do­
konano wsadu uzyskując do­
skonałe w y n ik i.

Robotnicy budowlani lubelsz- 
czyzny przez realizację swych 
zobowiązań dali Państwu ponad

Już wderótce wysokowartościo i milion zł dodatkowej produkcji 
wy koks hutniczy ze Zdzieszo- i oszczędności.

Itaniszewski zwycięża
w zawodach żużlowych w Bydgoszczy

BA DGOSZCZ — Rozegrane w Ryrf- : *  icem istrz Polski RaniRzetrRjd (“Gwar
moszczy żużlowe w-yścigi m otocvklo- | d ;a) -  15 pkt przed Sucheckim
tve zgromadziły na torze 7S G w ar­
dia lń czołowj ćh żużlowców Polski 
Na -»tarcie zabrakło Szwendrowskie 
Co. Oleiniczaka i Glapiaka 

Zawody prewadzon* były w 20 bie­
gach.

W ogólnej punktac ji zwyciężył I I  ; tys. w idzów.

fCWKS) Kurkiem  (G w ard ia ), któ­
rzy zdobyli po 13 pkt.

Nowv rekord torn — 1.25,5 »sta­
now ił Suchecki.

Zawodom przyglądało się ponad 25

J u ż  1 0 1 2  s t u cl e  n  t ó  w
U n iw ersyte tu  W a rs za w s k ie g o

stertowało w Marszach josioonych
WARSZAWA -  W niedzielę II 

bm. z oka7.1 rozpoczęcia M iędzyna­
rodowego Tygodnia Studenta Zarząd , 
tc z e ln ia n y  U niw ersytetu  Warszaw 
'k iego  zorgan izow ał na Bielanach . 
Mar«ze Jesienne na SPO.

N’a starcie stanęło 230 studentów 
I 202 studentki. Wszyscy sta rtu jący 
uzyskali m inim a wym agafte ra  SPO 

Ogółem w br. w Marszach Jesien- 
nyeh sta rtow a ło  już 1.032 słuchaczy 
U niw ersytetu  W arszawskiego

Zdobywajcie
o d z n a k ę
—  S P O !

w ic zasilać będzie wielkie pie­
ce hut w  całym kraju.

G a rb a rn ie  lu b e lsk ie
u n ie z a le ż n ia ją  się od  

im p o rtu  g a rb n ik ó w
Na lubelszczyźnie wiele za­

kładów pracy wykonało swe zo-

\ o w T  S Y s i e mw •/
w y d a w a n ia  bonów
mięsno-tłuszczowych
w mies»qcu grudniu
Dotychczasowy system wyda­

wania bonów mięsno-tłuszczo­
wych wykazywał wiele niedo- ; m ilionów  złotych  
ciągnięć związanych z brakiem | 
jednolitych przepisów, odpo- j Z nadwyżką wykonała swe 
r/iedniego zróżnicowania kate-1 zobowiązanie załoga Staracho- 
gorii bonów oraz odpowiedniego ; w ickich  Zak ładów  Samochodo- 
uwzględnienia warunków ro- j w ych. Wartość tych zobowią- 
dzinnych. j zań sięga około 3 milionów zł.

W  związku z tym zostały | Załoga K ie leck ich  Zakładów  
przez Ministerstwo Handlu We- | W yrobów  M eta low ych  wykona- 
wnętrznego opracowane nowe, ła w ponad 200 proc. swe zo- 
ujednolicone przepisy o trybie j bowiązania oszczędnościowe i 
i sposobie wydawania bonów produkcyjne i wygospodaro- 
mięsno-tłuszczowych w miesią- ! wała około 2 milionów zł. 
cu grudniu br.

Szczegółowe przepisy ustalają 
tryb wydawania bonów

Ogółem  w artość zrea lizo w a­
nego już  Czynu P aźd ziern iko ­
wego robotn ików  lubełszczyzny  
wynosi 21,5 m ilionów  złotych.

23 m iln . r.ł 
tują g o sp o d aro w ali 

ro b o tn ic y  k ie le c c zy zn y

Ponad .80 tys. robotn ików
przem ysłow ych i ro lnych oraz 
p racow n ików  um ysłow ych k ie ­
lecczyzny podjęło i zrealizow ało  
swe zobowiązania na cześć. 34 
rocznicy W ie lk ie j Socjalistycz­
nej R ew olucji P aździern ikow ej. 
W artość zobowiązań sięga 25

Czyn P aźd ziern iko w y p ra - j 
przez | cewników przem ysłu spożyw - | 

czego, przyniósł pow ażną do- izakłady pracy i rady narodowe
na podstawie zgłoszeń potwier- . .
dzonych przez prowadzących \ datkową produkcję oraz osz-
m eld un k i. czędności w  sum ie 4.800 tys. zł.

Komisja Ogólna Zgromadze­
nia ONZ kontynuowała dysku­
sję w sprawie porządku dzien­
nego V I sesji Zgromadzenia.

Rozpatrywany był wniosek 
krajów arabskich o umieszcze­
nie na porządku dziennym 
spraw y pogwałcenia przez 
F ranc ję  podstawowych praw- 
człow ieka w M arokko , przy 
czym przedstawiciele bloku a- 
merykańskiego wypowiedzieli 
się za odroczeniem dyskusji 
nad tym wnioskiem. Formalną 
propozycję o odroczenie dysku­
sji nad wnioskiem krajów arab­
skich zgłosił delegat kanadyj­
ski, a poparli go delegaci Fran­
cji, U S A  i Anglii.

Przedstawiciele krajów' arab­
skich — Egiptu, S yrii, Ira k u  i 
ie m e n u  — stanowczo zaprote­
stowali przeciwko propozycji 
kanadyjskiej podkreślając jej 
sprzeczność z Kartą ONZ.

Przedstawiciel ZSRR M a lik  
stwierdził, że propozycja k an a ­
dyjska zm ierza do tego. by u- 
n iem ożiiw ić  Zgrom adzeniu roz­
patrzenie kw estii m arokańskie j. 
Minio to w mechanicznym gło­
sowaniu propozycja ta została 
przyjęta 6 głosami przeciwko 4 
głosom. Przedstawiciele czte­
rech krajów wstrzymali się od 
głosowania.

Propozycja mocarstw za­
chodnich w sprawie wyborów 
w Niemczech mówi o „wy­
znaczeniu bezstronnej komisji 
międzynarodowej, pod nadzo­
rem Narodów Zjednoczonych, 
dla przeprowadzenia jednoczes­
nych dochodzeń w Niemieckiej 
Republice Federalnej (republi­
ka bońska) w Berlinie w ra­
dzieckiej strefie Niemiec (NRD) 
dla stwierdzenia, czy istnieją 
tam warunki umożliwiające 
przeprowadzenie rzeczywiście 
wolnych wyborów“.

Delegat radziecki M a lik  wy­
powiedział się przeciwko po­
wyższej propozycji mocarstw 
zachodnich.

Propozycja ta — oświadczył 
Malik — nie może być przyję­
ta, ponieważ:

K w estia  n iem iecka nie n a le ­
ży do kom petencji O N Z  i jest 
sprzeczna z K a rtą  O N Z . Propo­
zycja U SA  zm ierza do n ie le ­
galne j ingerencji O N Z  w spra- 
vrę pokojowego uregulow ania  
kw estii n iem ieckie j, k tó ra  to 
spraw a należy w  całości do 
kom petencji rządów  ponoszą­
cych odpowiedzialność za swe 

i dzia łan ia  w  stosunku do pań- 
; stwa, które podczas d rugie j 
j w o jn y  św ia to w ej było ich w ro ­
giem. Propozycja ta ma za ra ­
zem na celu w ykorzystan ie  O N Z  

; w  charakterze  narzędzia  p o li- 
| ty k i agresji.
| Niemiec nie można traktować

Działania wo;enne
'w Korei

Dowództwo naczelne koreań- i 
skiej armii ludowej w komun i- 

| kacie ogłoszonym w Phenianie j 
dnia 11 bm. donosi, że oddziały 

| koreańskiej armii ludowej, w j 
¡ścisłym współdziałaniu z oddzia- [ 
| łami ochotników chińskich, 
¡kontynuują zacięte walki obron­
ne odpierając na wszystkich I 

| frontach - ataki interwentów 
i amerykańsko - angielskich i 
; wojsk lisynmanowskich.

Na froncie wschodnim na pół- j 
noc od Jangu nieprzyjaciel, | 
wsparty przez liczne samoloty j 
i artylerię, podejmował zaciekłe i 
ataki na linie obronne armii lu- | 
dowej; został jednak odrzucony | 
potężnym ogniem artyleryjskim  
armii ludowej ponosząc wiel­
kie straty.

jako niekulturalnej, pozbawio­
nej praw i zacofanej kolonii, w 
której nie ma partii politycz­
nych i w której nie odbywały 
się wybory do parlamentu. W 
związku z tym delegacja ra­
dziecka uważa za konieczne o- 
świadczyć iż rząd radziecki 
popiera propozycje n iem ieckich  
sil dem okratycznych w sprawie  
zjednoczenia N iem iec drogą o- 
gólno - n iem ieckich w yborów  
do Zgrom adzenia Narodowego  
w  ceiu u tw orzenia jedno litych , i 
dem okratycznych, pokój m iłu ­
jących Niem iec, ja k  rów nież  

j propozycję w spraw ie przyśpie  
szenia zaw arcia  trak ta tu  poko­
jowego z N iem cam i, a następ­
nie w ycofania  wszystkich w'ojsk 
okupacyjnych.

Co się tyczy kwestii warun- ! 
ków umożliwiających przepro­
wadzenie wolnych wyborów w 
całych Niemczech, to sprawę tę 
zbadać mogą najlepiej sami 
Niemcy pod kontrolą czterech 
mocarstw okupujących Niem­
cy, jeżeli sami Niemcy uznają 
to za konieczne.

Delegat polski prof. M an fred  
Lachs poparł oświadczenie de- 

j legacji radzieckiej. 1
Delegaci F ra n c ji, U S A  i A n -

I glii domagali się umieszczenia 
! na porządku dziennym ich pro- 
j pozycji.
| Malik poddał krytyce oświad 
■ czenia przedstawicieli bloku 
| amerykańskiego, 
j Podkreślając, że rządy trzech]
] mocarstw — U SA , W. Brytanii j
I I Francji — oddawna już wkro- j 
ezyly na drogę separytystycz- |

! nych zarządzeń w stosunku do |

Niemiec, Malik stwierdził, ża 
m ocarstw a te odbudow ują n ie­
m iecki przem ysł w ojenny. D a l­
szą logiczną konsekw encją te j  
p o lityk i jest przekształcanie
N iem iec Zachodnich w  bazę w y ­
padową agresywnego bloku
anglo-am erykańskiego.

Rządy USA, W. Brytanii i 
Francji prowadzą politykę od­
wlekania i torpedowania po­
czynań, zmierzających do zjed­
noczenia Niemiec.

Tropozycja  m ocarstw  zachod­
nich wnoszona jest po to, aby  
przeszkodzić narodow i n iem ie­
ckiem u i jego przedstaw icielom  
w  om ówieniu .spraw y z jed ­
noczenia N iem iec drogą w ybo­
rów  ogólno - n iem ieckich do 
Zgrom adzenia Narodowego, ja k  
rów nież zagadnień zw iązanych  
z przyśpieszeniem  zaw arc ia  
tra k ta tu  pokojowego, by prze­
szkodzić N iem com  w  ujęciu w e  
własne ręce spraw y p rzyw ró ­
cenia jedności N iem iec na za­
sadach dem okratycznych i po­
kojow ych.

Głosami przedstawicieli bloku 
amerykańskiego zapadła uchwa­
ła o włączeniu omawianej kwe­
stii do porządku dziennego V I 
sesji Zgromadzenia. Przeciiwko 
tej propozycji głosowali dele­
gaci ZSRR i Polski.

Na posiedzeniu w dniu 10 bm. 
Komisja Ogólna powzięła u- 
chwalę zalecającą Zgromadze­
niu umieszczenie na porządku 
dziennym propozycji ZSRR 
„o środkach m ających na celu 
zapobieżenie now ej w o jn ie  
św ia to w ej oraz u trw alen ie  po­
koju i p rzy jaźn i m iędzy naro ­
dam i“.

E. f i u s t p w a

aspjJiAtka Moskiewskiego Państwowego U r iwersytefti Im Łomonosowa

Ś w i ę t o  s z c z ę ś c i a
(K O R E S P O N D E N C JA  W Ł A S N A  „ S Z T A N D A R U  M Ł O D Y C H " )

Już piąty rok mieszkam i stu- Pieśń tę znają i kochają nasł
diuję w  Moskwie. Nie po raz 
pierwszy uczestniczę w  manife­
stacji październikowej. Za każ­
dym razem jednakże oczekuję 
jej z wielkim wzruszeniem, gdyż 
tego dnia jakoś szczególnie

przyjaciele w Chinach i w Hur­
mie, we Włoszech i w Bułgarii 
— cała postępowa-młodzież kuli 
ziemskiej, zjednoczona pod 
sztandarem Światowej Federa-

mocno czuję się obywatelem t j i  Młodzieży Demokratycznej, 
pierwszego w świecie państwa Nad naszą kolumną widnięje 
socjalistycznego, czuję się makieta nowego gmachu U ni- 
członkiem olbrzymiej, zaprzy- j wersytetu Moskiewskiego — 

| jażnionej rodziny ludzi radziec-  ̂ wzniesionego na Górach Leni-
. . . . nowskich. Wkrótce już, razemMaszerowałam w  kolumnie , . . . , r . ’ , . ,z tysiącami innych studentów i

aspirantów, wejde do jasnych 
audytoriów tego wspaniałego 
pałacu nauki —• radzieckiej nau­
ki, która służy narodowi, spra­
wie życia i pokoju.

W'raz z moimi towarzyszaml-
st.udentami w kolumnie kro­
czyli również wczorajsi budow­
niczowie Uniwersytetu — Itska-

Moskwy z kolektywem Uniwer­
sytetu Moskiewskiego. W ko­
lumnie tej było nie mało ludzi, 
którzy przed 34 laty z bronią 
w ręku walczyli o prawo do 
wolności i szczęśliwego życia 
dia nas, w a łc z y l i  na barykadach, 
abyśmy my — ich dzieci — nie 
poznali nigdy, czym jest niewol­
nicza praca dla wyzyskiwaczy

W okół m nie m łode, radosne j now  i G rin . N a jesieni tego ro -
twarze moich towarzyszy 
przedstawicieli 53 narodowości

ku zostali oni studentami Uni-
„ , „  , . , . , , . , wersytetu Moskiewskiego, a w

a" iUw tym budynku, który saminajlepszego u n iw ersytetu  w  
k ra ju . Obok- m nie szła Basz- 
k irk a  —  H a la  M ustafina, 
L itw in k a  —  G edre K o ru z -  
haite. dum nie niósł portret 
ukochanego S ta lina  m ieszkaniec  
T u rk m e n ii —  Alasz B atyrow .

W  tak ich  chw ilach ma się 
chęć śpiewać. I  śpiew aliśm y  
pieśń, która bardzie j n iż k ie d y ­
k o lw iek  odpow iadała naszym  
m yślom  i uczuciom:
..Naprzód m łodzieży św iata.
Nas bratersk i połączył dziś

. ... marsz...“

zbudow ali.

...Plac C zerw ony jest, coraz 
b liżej. N a trybu n ie  rządow ej 
w idzę przyw ódców  P a r tii i R zą­
du. Jeszcze w yżej wznoszą się 
sztandary i transparen ty  z ha­
słami „P okó j“, „C hw ała  S ta lino ­
w i!“. N ad naszą ko lum ną roz­
lega się m iody dźwięczny głos: 
„D zięki naszej P a rtii i T o w a rzy ­
szowi S ta lino w i za ojcowską  
troskę o nas, dzięki za szczęśli­
w ą młodość, za szczęście m ilio ­
nów  lu d z i!“.
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